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Przyszła nota Francji w sprawie odszkodowań.
Francja i Belgia działają r; porozumieniu.

Paryż. (AW.)
Niektóre punkty obu not będą jednak opiewać 
różnie, w szczególności punkt w sprawie szkód 
wojennych, na który Belgowie kładą specjalny 
nacisk. Co do innych zaś punktów nota belgij­
ska będzie identyczną z notą francuską.

Z Paryża donoszą: Nota francuska została 
w piątek przedłożona rządowi belgijskiemu 
i stała się natychmiast dyskusją parlamentu 
belgijskiego. Odpowiedź belgijska zostanie 
przedłożona równocześnie z notą francuską.

Polski.
Olbrzymia manifestacja w Olkuszu na 

łego kraju oddaję
W sobotę odbyła się w Olkuszu uroczystość 

60-lecia zgonu Francesco Nullo, pułk. wło­
skiego, który zginął w r. 1863, walcząc w sze­
regach powstańców przeciw najeźdźcom rosyj- 
Ekim. Uroczystość ta  przybrała rozmiary ol­
brzymie] manifestacji na cześć szlachetnego 
ziomka Garibaldiego.

W uroczystości wzięło udział około 10 ty­
sięcy delegacji z okolicznych miejscowości. 
Przybyły delegacje z miasteczek Wolbromia, 
Skały, Pilicy i Pieskowa oraz z licznych ko­
palń. Rząd włoski reprezentował hr. Roncalli, 
urodzony w Bergami, rodzinnej miejscowości 
Francesca Nullo. Dalej przybyli radca htamdlo- 
,wy Ambasady włoskiej Menottl, prof. Boni 
z _ Towarzystwa Kiiuibu Turinu, dziennikarz 011- 
vJ, hrabianka Paalotti, Bariggioni, p. Bianco 
z Bsrgamo i p. Vflla. Z Komitetu Warszawskie­
go, którego prezesem jest Stefan Żeromski, 
przyjechali sekretarz p. Bogumił Rogaczewski, 
p. Kulczycką dr. Buchowiecki i pułk. Gntbiec- 
Dąbrowski. Powstańców z r. 1863 reprezento­
wali p. Kwiatkowski i pułk. powstaniec Min­
kiewicz ze Lwowa, który brał udział w bitwie 
pod Knzykawiką, w której poległ Nullo, pożar 
tema delegacja złożona z 4-eh weteranów.

Na budynku Starostwa w Rynku odsłonięto 
tablicę pamiątkową ulicy im. Francesco Nullo.

pułkownika Nullo. — Delegacje z ca- 
hołd bohaterowi.

Tablicę tę wykuł ten sam kamieniarz z Dąbro­
wy Górniczej, z inicjatywy Dra Buchowieckle- 
go i Dra Jaworskiego, który w r. 1908 posta­
wił konspiracyjnie pomnik na grobie Francesca 
Nulla. Przywieziono około 50 wspaniałych wień­
ców od delegacyj i stowarzyszeń.

Uroczystość wypadła wspaniale. Na Rynku 
przemawiali: sekretarz Komitetu miejscowego 
inż. Bac, oraz pułkownik Diestl-Dąbrowa, na 
grobie zaś Francesca Nullo, przy którym peł­
nili straż harcerze, starosta p. J. Stamirowskl, 
imieniem Rządu Wojewoda kielecki, dalej hr. 
Roncalli w imieniu Rządu włoskiego miasta 
Bergamo, które nadesłało telegram do Olkusza, 
dalej przemawiał w imieniu kolonji włoskiej 
w Polsce p. Menptti, a w końcu burmistrz mia­
sta Olkusza p. Radlowski.

0  godzinie 12-tej rozwinął się pochód około 
dwóch kilometrów długości, w którym brało 
udział sześć orkiestr, kompanja honorowa 63-go 
pułku strzelców z Katowic, oraz delegacja puł­
ku strzelców podhalańskich, który to pułk nosi 
dotychczas nadaną mu we Włoszech nazwę 
pułku Francesca Nullo.

O godz. 1-ej odbył się bankiet wydany na 
120 osób. Po obiedzie goście zwiedzili pole bi­
twy pod Krzykawką, a o g. 6 odbyła się uro­
czysta hkademja.

Nowe czasy Nerona.
Kraków, 7 maja.

Przed killkti Surami wydali biskupi polsęy . 
odezwę do całego świata cywilizowanego, 
w której wzywają o pomoc i intewencję zagra­
nicy z powodu nowych prześladowań religij­
nych, jakie Rosja sowiecka z całą systematycz- 
; nością zdaje się prowadzić.

Jak wiadomo, sowiety zapowiedziały juz 
nowy proces przeciwko 13 zakonnicom pol­
skim, pracującym ofiarnie na niwie szkolnictwa 
polskiego w Rosji.

Uroczystości rocznicy Konstytucji 3-go ma­
ja i przyjazd marsz. Focha odwróciły na chwilę 
uwagę społeczeństwa od tej gehenny, której 
ostatni akt przeżywają obecnie nasi współbra­
cia pod brwaiwymi władcami Kremlinu. Ducho­
wieństwo katolickie w Rosji zdziesiątkowane 
i steroryzowane, straciło po skazaniu arcybi­
skupa Cieplaka i prałata los. Butkiewicza swych 
widomych przewódcow i obecnie tylko pooma- 
cku może się bronić przeciw dalszym krokom 
sowietów, pozbawione możności korespondo­
wania i porozumiewania się.

Trzeba przyznać, że w swej akcji tępienia’ 
katolicyzmu i chrześcijaństwa postępują z cy­
niczną i bezwzględną planowością. Pozbawiw­
szy społeczeństwo polskie w republice sowiec­
kiej księży, będących częstokroć w ciężkich’! 
chwilach jedyną ostoją nadziei i źródłem otu­
chy, zabrano się do wychowawczyń najmlod-; 
szogo pokolenia nauczycieli i sióstr zakonnic,1 
utrzymujących ochrony dla dzieci katolickich.! 
Przeciw nim zwrócił się obecnie cały aparat 80-' 
wieekiego terroru antyrełigijnego. One bowiem j 
wszczepiają w dusze dziecięce te zasady wiary 
chrześcijańskiej, przeciw której jest skierowa­
ne ostrze komunistów moskiewskich. Nie trze­
ba tutaj stawiać pytania: „cui bono?“ — dla! 
czyjego dobra — to wyrywanie chrześcijań­
stwa z dusz ludzkich od uziecka począwszy, 
ma miejsce w Rosji; dla kogo się ośmiesza ob­
chody chrześcijańskie, dla kogo się wyszydza 
wszystkie tradycyjne świętości kultów chrze­
ścijańskich. Trzeba tylko zwrócić uwagę na 
skład osobowy komisarjatów, aby zrozumieć, 
że ta akcja jest wielką próbą pokonania i wy-j 
tępienia chrześcijaństwa na świecie.

Za krzyż zginęło w Rosji tysiące duchow­
nych prawosławnych, retki tysięcy robotników, 
i chłopów, których tępiono nie za kontrrewo­
lucję, lecz za przekonanie chrześcijańskie. —■ 
W Rosji obecnie nastały takie czasy, że naj­
bardziej przekonany komunista pod wtzględem 
społecznym będzie okrzyczany jako kontrrewo­
lucjonista, jeżeli się ośmieli przyznać, że jest 
wierzącym chrześcijaninem, zaś z drugiej stro- 
Dy nawet „kniaź14 Cziczerin, i kniaź Óboleń- 
skij będą uważani za dobrych komunistów, je­
żeli, jak to się stało, zaprą się krzyża i chrze­
ścijaństwa i staną szczerze na usługadh boleze- 
wizmu.

Procesy wytoczone przeciw pa.trjars.ze Ti- 
chonowi i innym głowom chrześcijańskich ko­
ściołów w Rosji są dowodem, że „kościołom 
tym grozi zagłada, jeżeli albo nie przyjdzie po­
moc z zewnątrz albo ludność sama nie wystąpi 
przeciw prześladowaniom religijnym.

Prześladowania religijne w pierwszych wie­
kach chrześcijaństwa przyczyniły się jak wia­
domo do jego wzrostu i wywołały skutek prze­
ciwny zamierzonemu. Miejmy nadzieję, że i o- 
becnie liczne ofiary swych przekonań religij­
nych, ginących za szczytną ideę miłości bli­
źniego i Boga wydadzą plon podobny, jak mę­
czeństwo prześladowanych za czasów rzym-’ 
skich cezarów, ‘ '-J~
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c-ząsci G. Śląska. Istnieje więcej. Prokuratoirja 
i policja obecnie usiłują wykryć dalsze tego 
rodzaju niebezpieczne gmazda opryszków nie- 
rniccldch.

Na całym G. Sląsikiu, w niemieckiej jak 
i polskiej części odbywają się obecnie 

wybory do t. zw. rad załogowych.
Rady załogowe wybiera się w każdetn 

przedsiębiorstwie, ,w którem zatradniionyóh
m

Co się dzieje na Górnem Śląsku?
Trzeci Maja w Kątowidich. — Polska taryfa poczłowo-lelegraficzna na G. Śląsku. — Okrę­
żny bieg „Sokoła" śląskiego w Katowicach, — Zrównanie cen w Województwie Śląskiem 
ł w Kieiecldem (Dąbrowie). — Walusa polska wypana niemiecką — Organizacja bojowa 
„Orgeschłu" na Śląsku polskim. — Wybory do Rad zakładowych w kopalniach, hutach itd,

(Od naszego korespondenta górnośląskiego).
Katowice, 5 maja.

Uroczysto? o 3-gto maja w Katowicach roz­
poczęło ponityfikalne nabożeństwo, odprawione 
przez administratora apostolskiego, iks. dra 
Hlonds w  Parku Kościuszki, poczem olbrzymi 

: pochód z wojskiem i organizacjami na. czele 
ruszył n:a rynek, do Katowic, gdzie się po wy­
słuchaniu krótkiej przemowy i odśpiewaniu 
-,Roty“ rozwiązał się. Po1 południu odbyła się 
w Parffcu Kościuszki zabawa ludowa przy 
dźwiękach oddesfcry wojskowej, a  wieczorem 
uiioezystość w Teatrze, gdzie dano „Straszny 
Dwór" Moniuszki Dla Górnoślązaków święto 
3-go Maja miało jeszcze o tyle specjalne zna­
czenie, że było drugą rocznicą puwsiarH? 
z  3. maja f. 1921.

Dz:eń 1. maja przyniósł Górnoślązakom 
' nową, polską tarjęę pocztom o-telegraf czno-te 
lofoniczną. Listy zwykłe do Polski, Gdańska 

i i do niemieckiej części Śląska Górnego odtąd 
kosztują 500 M., listy zagraniczne zaś 1000 M.
Porto jest więc nieco droższe, gciyż dotąd na 
podstawie taryfy niemieckiej list zwyldy ko- 

' sżtował tylko 100 M. niem., a zagraniczny o00 
M. niem.

W niedzieję 29. kwietnia: odbył się w Kato 
wfcScti okrężny pieg górnośląskich drożyn eo- 

; koHch, pierwsze tego rodzaju zawody sportoy e 
na Górnymi Śląsku w ogóle. Tom się też gfów- 

, nie tłómac-zy olbrzymi udział publiczności 
w tem interesującom widowisku. Po zawodów 
stanęło przy dźwiękach orkiestry wojskowej

71 Sokołów w ubraniu sportowem,
Cdiodziło o pwzebieżenie trzech i pół Idlometta 
dhrgiej drogi z rynku przez kilka, dzielnic mia­
sta, i kończącej się znowu na rynku. Tę długą 

' przestrzeń w zaledwie 12 min. 26 sek. przebiegł 
jako zwycięzca 2i-letni Henryk Foh*dz*ej z W.
Hajduk, robotnik w hucie Bismarcka, od wielu 
lat należący do to w. gimn. „Sokół". Itowód to, 
eo znaczy i co może zdrowy sport Trzech na­
stępnych współzawodników Kjołodziejó, odnio­
sło piękny sukces, przybywając do mety w kl- 
ka sekund później. Wydawnictwa polskie! 
pism tutejszych, korpus oficerski 78-go miłku! 
piechoty w Kaicowicach i osoby pryfv,ia.tine wy­
znaczyły dla Ziwycięaoóty 12  plękttyth nagród, 
jak wspaniały notwer, piihar srebrny, zegary 
i t. pi Do wzbkiidzeinia zamiłowania do itachu 
sport owego na G. Śląsku bieg okrężny w Ka­
towicach niewątpliwie wiele się przyczyni.

Zaprowadzenie waluty poSśkiyj na o . Ślą­
sku nie oibyło się, jak swego cwsu już pi&ałęm, 
początkowo bez pewnych tarć S trudu ości.
Przehiczaime cen w markach niemieckich na 
marki polskie dla wielu kupców było ża „nie-

jest przynajmniej 26 nołtobmlków'. Wybraat flak] 
dni zastępują interesy ronotników wobec pra­
codawców, i dla ego znaczenie iycb wybuiów, 
także p>ud względem politycznym, jest bardzo 
wielkie, gdyż w wy norach zazwyczaj toczy się 
walka między robotnikaiu5 chrześcijańskim!, so- 
cj:;i;s tycznymi i radykalnie komunistyczny mf, 
oprócz tego i moment; narodowy wenod®' w ran 
chubę, gdyż robotnicy usposobienia niemiec­
kiego starają się oczywiście przeforsować 
swych kolegów niemiecKŚch. y

Jest to ustawia niemiecką, La nfocy ŁoH- 
wencji genewskiej w; sprawie G. Sląsikią obo. 
wiązuje jednakże i w przyznanej Polace czyści 
G. Śląska przez 15 lat lub do czasu, gdy PoD 
sk:a zaprowadzi podobną- jednolicą ustawę na 
cały ofezitr Rzeczypospolitej.

Aleksy Pająk. 1

Marsz. Foch otrzymał setki darów.
Delegacjs i towarzystwa wręczaj? podarunki marsz. FoohowL

Warszawa, 6 maja. ,je je ze szczerem wziru zeniem.
Onegdaf w watorawskim' ratuszu po nada-! Sodalicje inarjańskie i Stowarzyszenia karo- 

niu marsz. Fochowi dyplomu honorowego oby- lickie stor. m Waiszawy ofiarowały ozdobny 
watela m. Warszawy odbyła się ceremonja wrę- ryngraf złoty I iluminowany togatc- adres.

Archikonfratemia literacka składa przez swczania darów i adresów,
Członkowie komitetu wiarszawskiego wrę­

czyli marszałkowi Foch‘owi złoty medal pa­
miątkowy dłuta art. rzeźb. Ostrowskiego, z 'wy­
rytą. po jednej stronie podobizną Foch‘a, po 
drugiej — ks. Józera Poniatowskiego.

Przez estradę przesuwać się następnie po­
częły kolejno delegacje różnych organizacji 
i zarządów, zwracając się do 
z krótkiemi przemówieniami.

przez swoją
delegację niedal sremmy i niękńie iluminowany
adrss. — Związek halerezyków: zdak srebrny 
halera/yków. — Architekt Waloński: srebrny 
medal z głową ks. Poniatowskiego. — Ofice­
rowie policji warszawskiej: piękny i oryginal­
nie inkrustowany w dizewie portret Focha. —• 
Pułtuskie Towairz. rolnicze, pwez delegację 

marsz Focha | s woją,- z posłem Kowalewskim na czele: album 
j pamiątek m. Pwltujska. — Włościański Związek

Więc w imieniu katolickiego Związkiu Po- : oświąsy: „Album wodzów odrodzonej Pol- 
lek prezeska. Włodzimierzowa. ks. Czętwertyń- j ski". — Towarzystwo prawnicze: *Wór proje- 
ska składa marsz. Foch‘owi'óharzyk złoty zwi- jktów ustawodawczych i •„Tlieinis Polską". — 
zerunkieri N. M. Panny, » wiceprzewodnicząca Infonnacja prasowa polska: album z wycinkami 
p. K. Nerono-wiczowa wygłasza przemowę nikio-> o pobycie marszałka Focba w Polsce. — Izba 
ILctznościową. Z wldocznem. wzruszeniem przy- francusko-polska ofiarowała wspaniały par siU-
jąwszy dar, marszałek Foch odpowiedział, 
w gorących słowach wyrażając uznanie dla bo- 
haiterstiwia i poświęcenia obywatelek Polek, na­
wet podczas wojny oznacza iacych się cz  ̂nnyrn 
udzi-ałem, pełnym: ducha obywatelskiego.

Piękny dar sklade delegacja Tow. rolnicze- 
go kkijawskiego w positaci czary srebrnej z XII 
wieka i makaty 7 XVIII w., wiaz z wmjczkięm 
zler1!, zaczerpniętej na oolaeh pamiętnej bf+wy 
pod Płowe? ml Poinformonrany o znaczeniu 
tych' cennych pamiątek, marsz. Foch przyjmlu-

ck? i osobno adres.
Poza tem przesunęły się kolejno delegacje 

z adresami: Związku miast polskich, Dzieci poi- 
| skicB z Wołkowysk, Stowarzyszenia robtników; 
chrześcijan, Stowarzyszenia im. Wincentego 
a Paulo, Biaiego Krzyża, Związku rług katoli­
ckich, Młodzieży skademlckiej m. ? rszawy, 
Towarzystwa „Rozwój" (portret Focha na tle 
bitwy grunwaldzkiej), Związku włościańskiego, 
Narodowej organizacji kobiet Polek, Miasta 
Lodzi (wręczał przydent miasta p. Rżewski).

wygodLe", przytem, ze względu na wówczas 
wytoki stnn aCairiki polskiej, okazało się, ze 
na G. Śląsku drożyzna Jesr '/naCznie większą, 
niż w reszcie Polski Ale już' po kilku tygo­
dniach ztosunki te poprawiły się tak, że obe­
cnie ceny w Województwie Śląskiem nietylko 
że prawie zrównały się z cenami w1 aąsiedniem 
Zagłębiu dąbroA/sltiem i innymi centrami prze­
mysłowymi w reszcie Polski, ale i waluto, pol­
ska, mimo że marka niemiecką prawnie dopiu- 
ffaczoną jest obok mańki polsldej jeszcze do li­
stopada r. b„ całkiem wjmarln,

„pobiła" walutę niemiecką. :V v „ ,
Prawie nilit już nie ebee przyjmować marek. y - .. , ■ , n

rjzmreckich, nie cucąc się nmażać na grube nie- * cMl'nych s r.p . rocostetfych 42 |
raz ętraty ogolrc; sumy 82 mdjardow. zostanie anulo-

Ze* Niemcy 'dotąd jeszc-e'irtrzymnją w t y * } ®  odpowiada łącznej
skfe* części G. Śląska taMe antyrAskie orgańi- angiolskigp mienią na kontynencie.
7tcje hójowry ś .^ tc z y  z ^ S n y  Ż f e i ó  . ^ u f T i r b *~
przez władze policyjne spis członków tej or-| 
ganizacji w WMIkich Hajd’ikach (Bismarck- j 
huta) i wykrycie u nich

Frannja stawia Wiemoom bardzo łagodne warunki.
O 50 ndljjrdów. — Zanulowanie 42 mnjartTów. — Siedmioletnie mórfttorjum dja Niemiec. — 

ACflja zadowontaia. — Gzy Niemcy zgodną się na ów uczciwy i szcezry plan? 
i V»orszaw«K (TeL wl).

W ódjpoWiedźi Ha hiemTeckfe propozycje dów do zapłaty, 
sir sprawie odszkodowrań, które jak wiadomo ' Jeżeli Niemcy przyjmą toa powyższy plac
Francja odnzu^ła, opraicomał Barthra notw3 r, taldm razie okupacja Zagłębia Ruhry piwy- 
Jilan reparalcyjny, który wraw z notą francuska bicze łagodniejsze formy, a następnie Francją 
1  Menityceną belgijską przedłożony będzie rzą: przyjmie nian mairszaSkia Focha i wjm^akttuje 
do-wi niemieckiemu Plan ów opiera aię mniej swoje wojglca w trzech etapach z  Zagłębiał ‘ 
.więcej na tych samych podstawach, co plan- Oprócz tego sr-shtłaby zawartą gUspodWczai 
reparacyiny »*6 maja 1921 r. r konwencja pomiędzy Francją a  Sprzymierz**- :

Według powyższego planu, Niemcy byłyby^ nymi, która1 miałaby na celi stworzyć kartek) 
'ŁobowiąKane w> tip ła ty  óO miljardów, ss k tó -, i trusty w przemyśle żelatznym i węglowym to*
yeti 11 m'ljardów Byłyby przeznafczo_ e niu * t-aryósidm.

Anglji. Niemcy otrzymałyby 3-letrtie mora-^ Nowy piań reparacyjny trancusM, wywarł 
torjum dla spłat, których jakość określą rze- f w Londynie naidCr dodatnie wrażenie. Koła
ćzoznawcw. Raty 1 oczne mogą być pokryte za angielskie oświaóc&ają, iż pl?a ter jest ztlpeł-
pomocą międzynarodowe1 pożyczki. W związ­
ku ż wypuszczeniem w obieg otligacyj r rpr ra­

nie Łzczerem | ot .fartem postawieniem sprawy,
7a rówiiież jaisną jest obecnie rzeczą:, że Francją 
nie żąda już. 182 nrljardów marek złotych, jak' 
to ustaliła konferencja londyńslra. W ten Spo­
sób nlaa ten przy Obopólnych dobrach chęciach 
jifflSe s-v gfaę podstawą rokowań ftancusko- 
nismierkich.

■ m p a m j

- znacznej ilości broni 
w postaci browningów, karabinów, amunicji, 
sźnb-il, granatów ręcznych itd.- Aresztowani 
w przesłuchach fjjjm przyznali się, że należą 
do organlzacjr „Oregsch" i że takich grup miej­
sc o wry oh ,ąv. różnych miejscowościach polskiej

Eumunja w pogokwiM baiawem.
Bukareszt. (A. W.).

W związlca z coraz bardziej wikłającą aię 
Sytuacją na pograniczu Rumunji i Węgier, 
6 armjd rumuńska postawiona została w stan 
gotowości bojowej, zaś w Klauzenburgu ogło- 

iszono stan oblężenia.

Żyta z dziećmi na Wngrzssh?
Budapeszt. (AW.)

W ostatnich dniach rozeszła się pogłoska) 
że eks-królowa Zyta przybyła, ze swoimi dzie- 
( mi do jednej z miejscowości węgierskiej i ma 
się udać do Budapesztu. Dzienniki jednak de­
mentują te pegłoskę.
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Grobowiec króla Bolesława Śmiałego.
Poruszana parokrotnie przez „Goniec Kra­

kowski" sprawa grobowca i przeniesienia po­
piołów króla Bolesława Śmiałego ao Polski na 
Wawel aaie sposobność opisania jogo grobow­
ca w Ossiaku.

W r. 1914 29. kwietnia w powrocie do kra­
ju zatrzymałem się w Willach, aby następnie 
udać się do oddalonej o parę stacji osady Us- 
siacli położonej nad jeziorem tej samej nazwy 
Z drżeniem serca wysiadłem z pociągiu; przez 
duszę przesunęły się obrazy z czasów zamierz­
chły cn i wyiworzyły jakiś uroczysty nastrój. 
Ze stacji trzeba przepłynąć jezioro, by się dio 
stać do osady. Zbliżam się do łódki, w które,i 
siedzi dwoje dzieci: chłopczyk Lat okoio .10 
i  dziewczynka lat około 14.

Na iŁogo czekajcie? pytaiu. — My przewidzi­
my praca jezioro. — A nie kąpiecie w jezio­
rze waszych gości? — A nie! Przekonałem się, 
że dziewczynka aoskonaiie łódką kierowana 
Dziesięć minuti, — i znalazłem się na drugiim 
brzegu. Iję się nąłeży? — Pięć centów... Zdzi- 
Wipny byłem tą łwc-iwpscią. Przekonałem sie 
następnie, że lud tu ubogi, Tecz zpiwaze zaidó- 
iwoiany z uczciwego zarobku. Zroszte nie zau­
ważyłem n^dzy. Dziś gdy o tein wspomnę, a po­
równam stosunki obecne, powtarzam:

f?Nle tak in illo tem.pore bywało**., ,
Zwróciłem się . jpieuw na plebanią, która 

sie mieściła w dawnym klasztorne — podo­
bnie jak i poczta, poatenunek żanuarmerji, ja­
kiś urząd' regulujący połów ryb, czy też pobie­
rający opłaty, ysccziet jakaś «inna władza; 
Wszystkie to up^ędy $ prywatne mieszkania u- 
rzędoików znajdow ały pomne zęzemie w klasz­
torze, którego zresztą dwa jknzydłą zapadły 
w ruinę. Kg, proboszcz, którego zastałem przy 
poaządjkOiWanŁu £ oczyszczaniu unieś,7k tuła, 
człowiek w medrnią wieku, przyjął mnie grae- 
tcsjiie, gdym mu jednak powiedział, że mann 
zamiar pozostać do następnego dnia, by się 
wszystkiemu dotklaJino przypatrzeć, ujrzałem 
Ha jego twarzy pewne nakłopotrnie.

Wlkrótóe odgadium przyczynę tego zakło­
potania. Uspokoiłem) więc ką. prouoszoza, że 
mieszkanie mam zHsnóS.Ione i kolację również, 
ą vhQjkz ml o pęwpe iufoimia<ye i miło mi bę­
dzie od niego je otrzymać, —< Nawiasowo za- 
znącżajm» Że cała parafja nie orzevyższała 600 
dusz —- Ks. proboszcz był ubogi równie, jak 
jego ow.ecizki. Romiowa została skierowana 
oczywiście na króla polskiego Bolesława.

Na m iejscu piócz różnych podań i legend 
ciekawych zue&zta niczego się dowiedzieć nie 
mogłem. Zapewne były jakieś zapiski iw archir 
iwum benedyktyńskiem, lecz ono po zniesieniu 
klasztoru Osą;" ickiego w1 r. 1783 ac&tało prze­
niesione de Celowca; a <cpv z dawnych kronik 
pozostało' wiole no napadheń tatarów? prtaw- 
dopotoPnie, jęeeiii wogółe co aosnaj o, to b ma­
ło. Kazajmra po iMbzy św. odprawionej o wol­
ność Ojczyzny przed’ ąłyńną łaskami starą sba- 
tńtą M. ojgiądnąłem dokładnie grobowiec. 
[Wewnątrz, starego tysiącletniego kościoła 
w nawie pmatwiej iŵ  murza mi nad oosadzka 
Bma-łjure isdę uodza/j framugi o otwierać około 
pół metra kw* Dno framugi wyłożone steingu- 
<Hwa poecisfcą a ne. niej nands .^ołesiaus rex“.

zUdnego mnego znaku rw koścież niema. 
iNatemkst właściwy grobowiec znajduje się 
K zewnątrz kościoła po lewej stron "e na pro sit 
framugi, o której wspomniałem. Chi dołu wmu­
rowana. jest iwi ścianę pkiśkomeźba w mlatimu- 
“ e, praedsta wiajaca ci ńodłanegio konia tez jeź­
dźca Wokół tej racżby tlarym gotykiem wy- 
iryty napa „Kex Bolenia® Poloniae Ocdsor 
WnctŁ StanMai Epa <mcovi< mj I-onad pła- 
pfcoraeźb.1, wisi duzi obraz mniowany na Prze­
d e ,  ą odnowiony — iak wskazuje madois przez 
®V DanSsrowtsikiego 1884 wi Krakowio. 
i Obnaż praedBtawaa postiać króla: Bolesława. 
!«r rytceaskiej zbroi z plŁŁ-czem królów skin ta- 
*®ucon5 m na ramieniu, po tern v>pis: Bołesłaus 
tox PoL Aus 1089. Wokół tej postaci siedm 
obrazów mniejszych' przedstawiających, sceny 
h źycdTt Iwętego Biskiupa i Króla Boleiława.

1) Sw. Stanisław w szatach pontyłifcahiwch 
bdoit na króla siedzącego na tronie.

2) św. StanMaw moolt się w cieniu dtrze- 
|p« — oś w iecony niebialfeltą światłością.

8) Król wnUja Biskurą _jo^rawiająccgo

4) Bolesław w szatach pielgrzyma idzje do 
Rzymu (czy toż do Ossjaku?).

5) Bolesław jako sługa klasztorny nosi 
drzewo do kuchni.

6) Śmierć Bolesława w otoczeniu lulku Oj­
ców zakonnych, którym wyjawia tajemnicę.

7) Zakonnicy na swoieh jaaa kach ni-usą tru­
mnę Bolesława do grobu.

Pod obrazem umieszczony jest krki napis: 
Occidit, Ropmm per,git, placet Ossmcb ilń 
Ignotus serylt, notps pia iumina ciaudit.. 
Óssiaoh hiiae placat tibi, Stauislae, tyrannum 
Mitem. quod lactum caeiestibus mtuilit astris.
(L zn Zabił, do IŁzymu podążył, upodobał &o 
bię Ossiaca,
Nieznany, służył, znany pobożne zainknał żre-
nice.
Stąd niech Ci uńłym będzie Ossiaoh Stanisławie, 
Że tyrana uczy ń omego łagodnym, do gwiazd 
wyniósł niebieskioh.
Pod tyuu notatka: SomptabuS civttatis t*ac<>- 
więnąis ciura Pra^Jdis i’rbis Doctors WeigęL

Kenowalfcum 1884, 
Ponad of>rezeqp umieszczony jest daszek, 

lecz już w r. 1914 był mocno uszkodzony i po-
B

chinony. Grobowiec otacza lcraca żelazna wy­
sokości 2 i pół m. Na niej łacińskie* literami 
wyryty napis: Saeniatis perogrinanti-bus salus. 
Pod spodem mały napis Igaatz Gnul, Schlosser 
łleiaiter in Klagenfurt 1SS9.

Podając opis grobowca, nie daję odpowie--i 
dzi na pytanie, gdzie umarł Bolesław, w któ­
rym roku — i gdzie prochy jego spoczywają. 
Sądzę, że ta kwestia jest otwartą — można ją 
i zdaniem mojem należy ją badać. W każdym 
razie nie można bagatelizować faktu, że od 14. 
wieku podanie łączy śmierć Bolesława z klasz­
torem w Ossiaku. Że w 14. wieku to podanie 
istniało, dowodem tego jest gotycki napis na 
grobowcu. Chodziłoby o to, jak ono powstało 
i jakie ł poprzedzających 250 lat mamy na to 
dokumenty. Będzie to kwestja do zbadania. 
I wbrew; opimji jednego z uczorych, sądzimy, 
że waróo się nad rem zastanowić i jestem prze­
konany, że dzień, w którym Polska- dowiedzia­
łaby się o prochach szlachetnego Króla Bole­
sława, byłoy dniem nie tylko wielkiej radości 
dla każdego carca. pofekłeKO, lecz i dniem ra­
dości dla kjazdego serca kahehekiego. Gdy zni­
kną cienie, oikrywiające grób Króli. Bolesława, 
znikną leź czarut cbmiuj y nagTomadzone sztu­
czni a koło trumny św Si ankbuwm

Ks. jan Lltwią.

Czy wprowadzimy obroty bezgotówkowe
Naśladujmy &nglję. — Poniesiemy ziufsnls w obrocis bandlowym.

Nowe zamządzeniia dyrekcji naczelnej P. K. pamamo pozorów, niemą wEnośca KuperiaióŁ 
K. P. w porozumieniu z P. Ł  O., dążą do ta- J ■' ~*  ̂ 1'
Lioj łączności, by jak najwięcej wpise1 i wypłat 
odły.raJo się toz pienięJ?y, pttzez pmolewy, 
z rcu&ńunku na rachunek. Caodr wszak o łJoi> 
by ograniczyć Ilość znaków obiegowych, ty  
juie 'zwiększać druku banknotówI

Temu pomóda możf publiiciznoŚć, któ­
ra, płacąc swoje zobowiązania czeikazni, w ten 
sposób uszczupla sam obieg. W. idealnej kminie 
eystemr cEekowęgo, w Anglji. której budżet 
wykazuje teraz nadwyżkę ai  101 adljonów 
filutów szterlingów, zaufanie wzajemne jest tak 
wysokó posunięte, o. czeki zaetęp(ują obieg 
bapJknotów'. ,

Kultura urack^ości u naS jeszcize w kwie­
cie normalnym nie wiek? jest p owinięta, gdyż

jak niemą drzwi otr ar 'ych.w. ]
A jednaki, dla, dobra PteleM uuęjaty ,*ra dorp- 

tów heagotówkowych, podjęta ptrzez instyta- 
etę P. K. K P., mus! znalefć szerolde popar­
cie. Kultura mcernwośc; ząkrcśibć powinna clo 
raz większe kiręgS, tez tojain!, Iż dany, czek 
może nie mieć pokrycia To, co bodzie zrobio 
ne przez Skańb, P. K. K. P. I P. Ki O., już jesitl! 
wie^lm kiokiem na drodze wymiany bezgo­
tówkowej, lecz poza tom należ} jeszrzp wpro- 
wadHć powtfli system czekowy a kknwiią W -  
ną dła tych, oo aystern ten będą' wyzysk wać .

Ogół nasz jest obojętny ta  yrasyatko, cc 
się 1yezy epraw BŁâ bctwż',iB, ząporńrąjąc, SSJj 
przez tę obojętność powiększa’ drożyznę I uton* 
dnia watumLi prawidłowe rytego bytu. ;yti

¥ m .

Rzęd pywinlsn w towarzystwacb akcyjnysfa r~.prszentowaC zaginionych wtzdcisieili
azejl. v

Nasizie władze dotychczas pozostają bez- 
czynnemi w s.J osiinku do praw tych właścicieli 
ak»ji, któray takowe zagubili lub są nieobec­
nymi w kraju. W  wielu towarzystwach akcyj­
nych jaskrawo zdarza się, że poważna ilość ak­
cji zginała z Obiegu, znajdując się w Etosji, 
wobec (Ssęgol pozostali akcjonairjusze, niejedno­
krotnie znajdujący się w mni ijsrośei, rozporzą 
dzaj}- się całym majątkiem towarzystwa, tak, 
jakby sami byli właścicielami

Ogólne przepKy prawa cywilnego przewi­
dują, że majątkiem osób zaginionych opieku­
je się państwo, a  w rajzie braku spadkobierców

spadek pioj jtjakScfi osotoack staje się wIasnośoi^.i 
państwa. ' v_j ■-

Sijaznem wydaje się, ż- prawa zagłnionyćb! 
akcjonarjcjsrów povinny być reprezentowane' 
przez państwo, a  ąąd! powanmn wziąć na siebie 
obowiązek prowadzenia interesów tych towa­
rzystw gjkcyjnyck, które mit-ją cjzęść akcji zagi- 
nunyuh. Nie tylko nieobecni akcjonarjusze na 
takiem postawienia sprawy wyszliby dobrze, 
ale i paiistwo mogłoby oeiąj aąć korzyść, przej­
mując prawo do tych akcji, których właścicie­
le już się nigdy nie zgłoszą, a  takich będzie 
niewątpliwie bardzo dużo.

Ł6cfó p ś d  s n a b ię m  n ie b f iz e z > 'H 6 w .
Kj'on*ka policyjna ubiegłego tygodnia 

w Dodii zanotowała szereg wypadków, przewa­
żnie nu podkładzie zawodu miłosnego lub

H  s a i ty  k©Ey»i5iSrś'U ssoEskSeln 
% r o » i |

W figiu 29 maja b. r. odbedzie się uroczy­
ste poświęcenie dwóch wspólnych mogił 

przejść rodzinnych, które przeważnie zakcń- j w Książu (Wielkopolska), w których spoczywa- 
ozyły się ś mir rei a. I ją szczątld około 600 kosynierów polskich, po

W robocie był rewolwer i nóż, a nawet nie j ległych w wa.ee pizaciwko pnjskierun despa- 
brąkło wypadków, jak np. z „trupem w wor- ‘ tyzraowi w krw?wę.j potyczce^ pod Książem. 
ku“, których Connsn Doyle mógłby był wy-?^ł uroczystość? tej weźmie fcił.ze udział jeden, 
snró sporo materjałów do swych straszliwych i ̂ teże ostatni żyjący, uczestnik tejże walki, 

‘ (staizec blisko 100-letni. Nie jest jednak wy-opowaeso.
Do przeraźliwej galerji denatów, którzy ży­

cie postradała z ręki zabójcy, przybywają- obec­
nie dwaj desperaci, którzy z wjasnej woli po* 
zbawili sie życia. PierwsciTn z nich jest fabry­
kant miej ieowy, Gustaw W., który Qtmł się 
przez zażycie w zbyr anżci ilości środka nasen- 
nego, dnigim zaś kolejarz, któ.y powiesi! się 

LW. laaka „Maru'V

kluczono, ie żyją jeszcze inni jego towarzysze 
broni, i Komitet poświecenia mogił prosi ich 
samych*, ich rodziny luo znajomych o łaska­
we powiadpn1'suie go i o nadesłanie adresów 
weteranów. Wszelkiej wiadomości należy skie- 
■ować na ręce sekretarza Koipketip ks- prob, 
Wiśniewskiego, Mchy, powiał śremski.
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Jat salely nunc wySrzeże juffii
Wycieczkę nad morza polsKie zacząć należy 

'od Pucka, który był ongi jedynym naszym por­
tem. Istnieje projekt inż Rafalskiego, by Puck 
ożywić i przemienić go w port now oczesny, pro­
jekt zbyt jednak kosztowny, ażeby go wykonać. 
Portem przyszłości jest Gdynia. Są tam już jego 
{zaczątki o znaczeniu jednak raczej wojennem.

Ze wzgórza pod Radłowem, które schodzi ku 
morzu przepięknemi jarami wśród lasu, ma się wi­
dok na całe nasze wybrzeże. O krajobrazie tym 
Wyraził się Żeromski, że tak pięknego połączenia 
gór, lasu i morza, nigdzie jeszcze nie spotkał. 
Nigdzie tyle błękitu i zieleni nie widać, jak w Ok- 
sytrji, która posiada najpięknejszy w Polsce 
Cmentarz.
, Najwspanialszą aleję lipową o czterech rzę­
dach sędziwych lip, które pamiętają Sobieskiego 
i królową Marysieńkę, podziwiać można w Rzu- 
cewia, Tu jest też wysoki przylądek jedyny nad 
Wielkiem morzem, o groźnej szorstkiej urodzie, 
który opływa morze huczące.

Przecudny widok jest z góry zamkowej nad 
jeziorem Żamowieckiem, widok na Łęgi i Bałtyk.

Nie można pominąć półwyspu helskiego, który 
jest dziwnym skrawkiem ziemi, opływającym 
z dwóch stron morzem. Nęci morze polskie uro- 
Łiem krajobrazu, nęci chęć poznania tego ludu bo­
haterskiego, który mimo, że tak daleko od ośrod­
ków kultury polskiej, mimo, że brzeg polski aż 
do Sobieskiego byl w zastawie wolnego miasta 
'Gdańska, zachował język i poczucie narodowe.
j O  m a rk i  i m o r.£ lv  z  K cpsirnikSfim .
| Prof. Strassburger rzucił niedawno myśl, 
aby przyszłe monety polskie posiadały wize­
runek Mikołaja Kopernika, który był nietylko 
:wielkim astronomem lecz i znakomitym eko­
nomistą. Obecnie p. Sosnkowski podaje projekt 
aby celem przeciwstawienia się należyci© pro­
pagandzie niemieckiej, która szerzy fałsz o po­
chodzeniu znakomitego Polaika na wszystkich 
końcach świata i celem rotzniesienia sławy 
i imienia polskiego do wszystkich zakątków 
(własnego i obcych krajów — wydano specjal­
ną edycję serji marek pocztowych z portretem 
Kopernika, wizerunkami pomników jego w Pol 
ace i napisem: „M. Kopernik, astronom polski, 
1473 — 1923“*

Tajemnicza pani generałowa.
Generałowa Kochańska] a w Przemyśla. — Zabawy a oficerami.   Ucieczka generałowe], —»

Czy nowa afera szpiegowska?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Przemyśl, 5 maja.
Po rozbiciu przez bolszewików armii Dcni- 

kina mnóstwo z tych rozbitków internowano 
w obozie dla jeńców w Fikulicach pod Prze­
myślem. Jednym z internowanweh bvł również 
generał byłej armji carskiej Kochański] wraz 
ze swoją młodą i elegancką żoną. Po pewnym 
czasie pan generał wyjechał do SeTbji — a 
pani generałowa, której stary mąż ni© obiecy­
wał już żadnych emocji, została w Przemyślu.

Władając biegle języki >m francuskim, 
udzielała lekcji po domach prywatnych. W tym 
czasie zapoznała się z żoną jednego z tutej 
szych członków pajestry. Przypadkowa zmajo-

się czuła w towarzystwie oficerów, którycS 
względy umiała sprytnie wyzyskiwać.

Harmonię tych zabaw zaczęły jednak po 
pewnym czasie mącić jakieś dziwne, rozmai-, 
cie określane sprawy „pożyczanych4* i „daro­
wanych" papierośnic, pierścionków i im podo­
bnych cennych drebiazgów.

Niewinne te zabawki przybrały jednak 
wkońcu dziwne formy, tak. że pani generało­
wa, czując pismo nosem, zwiała w niewiado­
mym kierunku. i

Poszukiwania władz, które starają się roz­
świetlić tajemnicę pani generałowej — pozo­
stały narazie bez skutku. Sprawa ta  wywo­
łała licznie komentarze, zwłaszcza, że, jak przy­nieść zmieniła się z czasem w rozlewną przy­

jaźń pod znakiem zabaw. Bawiono się też j puszczają, pani generałowa ma stać podobna 
często, a pani generałowa zawsze najlepiej 1 na usługach pewnego państwa ościeannego. j

Straszna śmierć pokąsanego przez wściekłego psa.
Pokąsany nie zwracał uwagi na ranę. — Po 6 tygodniach sam wpada w wściekliznę

Przed mniej więcej 6 tygodniami pokąsany 
został przez psa w jednej z oberż w Golunie 
(Wielkopolska) mieszkaniec mistrz drukarski, 
niejaki Przepelsld. Nie podejrzewając, że pies 
ten mógł być zarażony wścieklizną, nie przypi­
sywał rani© żadnego niebezpieczeństwa

Dopiero w tych dniach przekonał sięi, że 
lekkomyślnie postąpił. Przeczuwając katastro­
fę, nakazał swej żonie i dzieciom by się e miesz­
kania usunęły, w przeciwnym razie grozi im j 
pokąsanie. J

NiasnScekl samolot nad Chojnicami.
W ubiegłą sobołtę w południe spuścił się na 

połaci i pod Ghojnłcami jialłdś samolot nie miecki. 
Panowie kolejarze chcieli go przytrzymać, 
gdyż usłyszeń, że Niemiaszki chcieli w Pile 
wylądować, ale zanim policja nadeszła, jiuż po­
frunęli dalej.

Po upływie dalszych dni wybuchły u Prze- 
pełlsibiego dalsze straszne objawy. Rzucał się 
na ziemię, wdrapywał po ścianach, a w końcn 
poderżną} sobie żyły na rękach, nogach i gar­
dle, poczerni po chwili skonał wśród okropnych 
męczarni.

Braykłakt ten winien być przestrogą dla lu­
dzi pokąsanych przez psa, którzy w podobnych! 
wypadkach bezwzględnie zwrócić się muszą do 
najbliższego lekarza, by w razie skonstatowa­
nia wścieklizny natychmiast rozpocząć leczenie.

Podróż „Lwowa**.
Statek szkolny „Lwów" z eksponatami ru­

chomej wystawy przemysłu polskiego, w poło­
wie maja b. r. wyjeżdża z Gdańską do Brazy- 
lji, odwiedzając po drodze ważniejsze porty 
W Szwecji, Danji, Francji i na wyspie Majerze-
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GABRYJELA ZAPOLSKA.

PO K Ó J DO ŚN IA D A Ń
A , Z cyklu: „Przez moje okno", które 

ukazały się obecnie w wy­
daniu Lektora, spółki wyda­
wniczej we Lwowie.

Gdzie spojrzę, na prawo, na lewo, widzę 
wszędzie napisy — „Pokoje do śniadań“. — 
Dla kogo? naco? w jakim celu? Wszak u nas 
'obiaduje się o godzinie drugiej, najpóźniej trze­
ciej — a więc chyba jakiś chwilowy postój 
mężczyzn przy bufecie jest co najwyżej uspra­
wiedliwiony. Dlaczego więc te napisy wszę­
dzie, od najpierwszych handli delikatesów za­
cząwszy, skończywszy na knajpach, nad któ- 
remi króluje nieśmiertelny bohomaz Zagłoby, 
obżartucha, podniesionego do godności bohate- 
!ra. I ten jednooki Falstaff w kontuszu patro­
nuje szyldom, na których ezytać można „Po­
koje do śniadań"...

Jakie to na pozór nic nie znaczące te trzy 
słowa, a  przecież, przecież odwołuję się do ko­
biet, do żon — czekających w domu przy na­
krytym do obiadu stole, ile te trzy słowa 
mieszczą złego, poprostu złego w rozmaity, w 
fatalny sposób niszczącego, często nietylko 
budżet domowy, ale i spokój rodzinny, często 
szczęście całej rodziny.

— Pana jeszcze niema, trzymaj obiad na 
blasze — mówi pani domu, wychodząc z ku­
chni. ,

„Pana jeszcze niema".
„Pan" w tej chwili jest w pokoju do śnia­

dań.
O! stało się to wypadkiem.
Zaszedł na kieliszeczek wódki i kanapkę — 

tak przy bufecie i to już wracając do domu — 
poprostu dla nabrania apetytu.

• .Spotkał przed bufetem kilku swoich znajo­

mych. Ten i ów kazał podać kolejkę — potem 
„jedzmy kiełbasę na widelcu!" — to bardzo 
tanie jedzenie, prawie darmo — ale trudno je 
zjeść przy bufecie, a więc... chodźmy do poko- 
jul I oto — weszli „panowie" i utonęli.

Zasiedli przy marmurowych stolikach, 
w ciemnym i zadymionym pokoju. Rozkoszują 
się ich płuca tą atmosferą. Zda się w niej tyl­
ko oddychać mogą. Chłopiec z ironicznym 
uśmiechem stawia przed nimi „bomby". Już 
utonęli. Zaczyna się... pogawędka. O czern? 
Z początku jest pewien ład, pewien sens — po­
tem... i

Niektórzy siedzą, milcząą i patrzą w mar­
mur stolików z uporem zawodowych melan- 
cholików. Ci mają smutną „knajpę". Inni po­
krzykują, czerwoni, radzi, weseli. Od bufetu 
dalatuje szczęk szklanek, flaszek — zalatuje 
ostra woń marynat, gnijących w otwartych pu­
dełkach. Nie pokryte niczem kanapki, zimne, 
obmazane tłuszczem gołąbki, paszteciki, nad- 
poczęte kawałki słoniny, chłoną w siebie kurz, 
bioto — to nic! to knajpa, to droga, ukochana 
knajpa, gdzie wszystko tak bardzo smakuje, 
tak jest mile i 3ercu drogie, bez której tęskno 
męskiej duszy, w której humor powraca, 
umysł otwiera się, jak kwiat, płuca czerpią 
ożywczą woń i biedne kieszenie urzędnicze cza­
sem zostawiają piątą część miesięcznego za­
robku.

A czas? ten czas strawiony, przemamowa- 
ny na bezcelowej zupełnie rozmowie, podczas 
której umysł obciążony piwem i zabójczą a t­
mosferą, odmawia posłuszeństwa.

Wyszedłszy z takiego śniadania — męż­
czyzna czuje się najzupełniej zmarnowany na 
resztę dnia i niezdolny do żadnej pracy. Jedno 
go tylko ogarnia pragnienie — dostać się do 
domu i tam, upadłszy na posłanie, spać, spać 
cale boże popołudnie. Zbudzi się on nad wie­
czorem, zły, kwaśny, zirytowany i czujący 
znów nostalgię knajpy. Ponieważ żona jedynie

wtedy ma czas zrobić mu wymówkę, pan domu 
marszczy bawi i mówi groźnie:

— „Tak? Scena?-, m, takim razie bywaj
zdrowia!

Wychodzi i znów lidzie d!o knajpy, bo bez 
niej ten człowiek pppro&tu już żyć, ni© może 
i ni© chce...

W Paryżu niema pokoi do śniadań, niemal 
przekąsek, wódeczek, marynat, kanapek, bomb, 
minogów, pasztecików, kapuśniaczków, papry­
kowanej słoniny, kiełbas na widelcu. Lecz jesti 
zaito praca popołudniowa. Praca taka, że aż 
'wre. Ludzi© zjedzą w południe śniadanie, rów­
nając© się naszemu obiadowi, odpoczną godzi­
nę i zabiorą się dalej do pracy, która trwa da 
godziny szóstej, to  jest do pory obiadowej. Ko­
lacji Francuz nie jada.

Sypiać po obiedzle, zalewać się piwem 
w południe, byłoby tam uważane za legendę, 
tak każdy stara się o ile możności zachować 
świeżość umysłu i sił do codziennej pracy, 
Francuz ohęttnie zaprosi gościa do siebie, do 
domu, na śniadanie^ na obiad, ale płacić „ko- 
lejki"^ przy bufecie nie będzie, uważając tego 
rodzaju wydatek za bezużyteczny, za marno­
trawstwo. A gdyby pracującemu Francuzowi 
ktoś powiedział, że &ą ludzie, instalujący się 
na parę godzin w zadymionym pokoju i lejący 
w siebie potoki piwa w dzień, przez który tyle 
zrobić można, zakasawszy rękawy, tył©' przy­
sporzyć sioibie, rodzinie i społeczeństwu, to 
Francuz ów powiedziałby, ii to są ludzie nie 
tylko lekkomyślni, ałe... dziwni, bo co dać 
może ubogiemu (tj. zmuszonemu zarabiać na 
życie) człowiekowi taka. godzina, takie zmar­
nowane południe, co dać może moralnie, fizy­
cznie i materjainie? Jaką korzyść? Jakie zado­
wolenie? Moralnie odurzenie i przytępienie 
umysłowe — fizyczni© katar żołądka — ma­
terialnie szczerbę w budżecie, szczerbę wytrwa­
łą, codzienną, jako rana niezagojona, żrąca, 

(Dokończenie nastąpi).
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K R O M K A .
REPERTUAR TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek 7. maja o 3.80: „Ostatnia wola".
•wieczór: „Sześć postaci dramatu".

Wtorek 8 maja pop.: „Gzupurek". 
wieczór: „Sześć postaci dramatu". 

REPERTUAR TEATRU OPERA I OPERETKA.
Poniedziałek 7 maja o 7.45: „Tosea”. ((WyMęp 

L Dygasa).
Wtorek. 8 km. o 4 popeł.: „Bajadera" ('dćystep 

N. Nadieżdiny).
wieczór o 7.45: ..Cavalleria rustieana” i „Pa­

jace". (Występ I. Dygasa). 
v REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
( Poniedziałek: 7 maja: „Wesele Arletty".

Wtorek popołudniu: „Wiera Mircewa", (Ceny 
zniżone).

wieczór: „Wesele Avłettv“.-4 .7? %
Środa: „Syn Pustyni" (Premjera).

RATUJMY DZIECI!
Uniwersytet. Jagielloński w Krakowie ma za­

miar w bieżącym sezonie budowlanym prowadzić 
dalej w Zakopanem rozpoczętą w roku zeszłym 
budowę sanatorjum dla dzieci chorych na skro- 
fulozę i początkową gruźlicę. Od kilku lat prowa­
dzi już Uniwersytet zakład taki, jako oddział kli­
niki pedjatrycznej i chirurgicznej, eksponowany 
yr Zakopanem. Ale ten zakład, obejmujący dziś 
okoio 80 łóżek, nie wystarcza. Już dziś z całej 
Polski niemal nadsyłają nam instytucje, które los 
chorych interesuje, skrofuliczne i gruźlicze dzieci, 
które nieraz po kilkumiesięcznym pobycie wyjeż­
dżają wyleczone, lub ze znaczną poprawą. Ale 
ilcść zgłoszeń jest tak duża, że niepodobna nie 
starać się o rozszerzenie zakładu. Zakład będący 
w budowle, przeznaczony jest dia 250 niezamoż­
nych dzieci. Mimo bardzo wysokich cen w Zako­
panem pobiera się w istniejący:# dziś zakładzie 
taksę odpowiadającą opłacie na klasie szpitala 
św. Łazarza, a więc obecnie 10.000 Mkp., podczas 
gdy pensjonaty w Zakopanem pobierają dziś po­
nad 30.000 Mkp. Tej taksy clięe się Uniwersytet 
trzymać i w przyszłości. Do wszystkich instytu­
cji, które są powołane do opieki mad choremi 
dziećmi i do tych ludzi i instytucji, których los 
chorych dzieci obchodzi, do wszystkich Kas Cho­
rych, do miejskich i sejmikowycIjyrWydziałów 0- 
pieki Społecznej, do Zarządów fabryk i kopalń, 
w których tysiące, robotników pracują, do Wy­
działów Eygjeny Szkolnej, niektórych kooperatyw 
i Związków zawodowych zwraca, się Uniwersytet 
'Jagielloński z propozycją przystąpienia do współ­
pracy, tak, jak to już pewna ilość Kas Chorych 
i gmin zrobiła. — Koszt całości budynku dojdzie 
do sumy odpowiadającej 250.000 złotych polskich. 
Rość łóżek wynosić będzie 250, tak więc koszt 
wypadający na jedno łóżko wynosi 1000 złotych 
polskich, w obecnej chwili nieco ponad 7,000.000 
Mkp- Wpłaty ratami zupełnie dopuszczalne z u- 
jwzględnieniem każdorazowego kursu naszej marki. 
jvV miarę ilości' miejsc, które są do dyspozycji 
w istniejącym już zakładzie, już dziś takim insty­
tucjom udzielić będzie można pomieszczenia dla 
chorych dzieci.

Od wielu instytucji słyszy się, że one same 
mają _ zamiar wybudować swoje sanatorjum. Obe­
cnie jesteśmy w kraju ubodzy, żeby nas było stać 
■ou nieskoordynowaną pracę i najczęściej, gdy 
każda instytucja oddzielnie chce podjąć takie ol­
brzymie zadanie, rezultatu niema żadnego.

Z uwagi ua niezmierną doniosłość sprawy ra­
bunku dzieci chorych Kuratorjum Zakładów Le­
czniczych ma nadzieję, że instytucje, powołane do 
-opieki nad choremi dziećmi, zechcą dopomódz 
Uniwersytetowi w tej jego społecznej pracy dla 
(dobra przyszłego pokolenia.

Ewentualne zgłoszenia należy nadsyłać pod < 
fłdresem: Prof. Dr E. Godlewski, Kuratorjum Za- ' 
kładów Leczniczych Uniwersytetu Jagiellońskiego • 
t.w Krakowie, ulica św. Jana 20, I. p. j

Dr Władysław Natanson, {
Rektor Uniw, Jag.

PRZYJAZD MARSZAŁKA FOCHA 
DO KRAKOWA.

Komitet przyjęcia Marszałka Focha apeluje do 
Cechów krakowskich, by bez wyjątku stawiły się 
t  chorągwiami i- insygniami przy powitaniu Do­
stojnego Gościa w Barbakanie w piątek dala 11-go 
maja o godzinie 9- tej rano.

Spodziewać się należy, że ludność miasta, która 
tylokrotnie dała dowody swego patrjotyzmu i tym

Straszne skutki przygarnięcia zbłąkanego psa.
6 osób padło ofiara lekkomyślności*

Fornale z majątku Niedźwiedź, leżącego 
w ziemi Miechowskiej, tuż obok Słomnik, wracając
z Krakowa, przygarnęli małego pieska, włóczącego 
się luzem po drodze. Piesek, przywieziony do Niedż 
wiedzia, przez paro dni-sprawował się doskonale, 
lecz po tygodniu stal się tak złośliwym, iż rzucał 
się bez widocznego powodu na ludzi i zwierzęta. 
Wreszcie pokąsawszy sześć esób, zdechł gdzieś za

stodołami.
Po długich' poszukiwaniach odnalezień',o go i 

zarządca majątku .przywiózł głowę psa do Krako­
wa, w celu sporządzenia analizy. Okazało się, ża 
pies cierpiał na wściekliznę.

Wobec tego zarządca majątku przywiózł do 
Krakowa owe 6 pokąsanych przez psa osób i od­
dal je pod obserwację lekarską.; ~ "

razem godnie powita zasłużonego Wodza przez de­
korację swych domów chorągwiami polskiemi 
i francuskiemu okna swe przyozdobi dywanami 
i festonami i że na żadnym z domów nie zabra­
knie jednej flagi.

Komitet przyjęcia zwraca się z gorącym ape­
lem do instyłucyj finansowych, handlowych, kup­
ców i przemysłowców, by podczas uroczystego 
wjazdu okna wystawowe, balkony i portale jak 
najokazalej zechcieli udekorować.

Z okazji przyjazdu Marszałka Focha zawiązał 
się w Krakowie pod przewodnictwem radcy m. 
Dra Schneidra obywatelski Komitet dla utworzenia 
lic nor owej Straży Obywatelskiej.

Komitet odbył już ubiegłej soboty posiedzenie, 
na którem uchwalono zaapelować do Obywatel­
stwa krakowskiego, by to jak najliczniej zgłaszało 
Ś'-ę do Honorowej Straży Obywatelskiej.

Komitet wyznaczył dyżury dia zgłaszający cli 
się i do tego celu uzyskano sale konferencyjną 
Magistratu Da I. piętrze, gdzie od poniedziałku 
dnia 7 bm. i w dnie następne od godziny 10—2 
przedpołudniom i od 4—0 popołudniu będzie mo­
żna się zgłaszać.

W dniu 11 bm., t. j. w piątek, na znak wiel­
kiej manifestacji i uroczystego powitania Dostoj­
nego Gościa będą wszystkie sklepy i zakłady po­
zamykane, a młodzież rękodzielnicza i kupiecka 
zwolniona od obowiązków, karnie stanąć powinna 
w szeregach szpalerów, którym Komitet Honoro­
wej Straży Obywatelskiej wskaże miejsca postoju. 
Dar Gminy m. Krakowa i Towarzystwa Przyjaciół 

Francji dla Marszalka Focha.
Prezydjum miasta Krakowa oraz Towarzystwo 

Przyjaciół Francji ofiarowuje dla Marszałka Focha 
książki adresowe artystycznie wykonane z odpo- 
wiedniemi dedykacjami.

Odnośne kartki tych k s i ą A  dla członków Rady 
miejskiej oraz urzędników Magistratu i Zakładów 
miejskich, na których mogą składać swe podpisy, 
zostały złożone u sekretarza prezydjałnego p. Stra- 
sika, gdzie w godzinach urzędowych odnośni pano­
wie mogą składać swe podpisy.

UDZIAŁ KRAKOWSKIEJ IZBY RĘKODZIEŁ 
NICZEJ I PRZEMYSŁOWEJ W PRZYJĘCIU 
MARSZ. FOCHA. Celem omówienia sprawy godne­
go przyjęcia marsz. Focha w Krakowie. Izba Rę­
kodzielnicza i Pzemysłowa zwołała na dzień 8 bm. 
t. j. we wtorek o godz. 10 rano w lokalu Izby 
przy ul. Potockiego 1. 18, wielkie zebranie wszyst­
kich PP. Członków Stowarzyszeń jej podległych. 
Jak najliczniejszy udział Członków jest bardzo 
pożądany.

MARSZAŁEK FOCH W KRAKOWIE. Ci, któ­
rzy z niecierpliwością oczekują przyjazdu do Kra­
kowa największego bohatera współczesnej Francji, 
Marszałka Focha, mogą już teraz zaspokoić swą 
ciekawość, udając się do Kina „Opieka" lub „Ucie­
cha", które, dzięki sprężystemu kierownictwu, wy­
świetlają już teraz przyjazd Marszalka Focha do 
stolicy i fragmenty z uroczystości odsłonięcia po­
mnika ks. J. Foniatowskiego.

MŁODZIEŻ AKADEMICKA NA PRZYJĘCIE 
MARSZAŁKA FOCHA. Komitet dla utworzenia 
straży honorowc-j na przyjęcie marszałka Focha, 
złożony z przedstawiceili wszystkich stowarzyszeń 
Akadem. Krakowskich wzywa całą Młodzież Aka­
demicką do gremjalnego wzięcia udziału w przy­
jęciu marszałka Focha w dniach 11 i 12 maja br. 
i zapisywali się na listy wyłożone w Coli. Norum 
(u janitora), Akad. Góra, Akad. Sztuk Pięknych 
i w Stowarzyszeniach Akademickich.

Dokładny termin i miejsce zbiórek zostanie 
podaną osbno do wiadomości.

POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA W PRĄDNIKU 
CZERWONYM. Uroczystość poświęcenia odbyła 
się wczoraj według z góry zapowiedzianego pro­
gramu, przy udziale tłumów wiernych. Szczegóło­
we sprawozdanie ze względu na brak miejsca, od­
kładamy do następnego numeru,

ZJAZD TECHNIKÓW. Wczoraj o godzinie 10 
rano, w sali Krakowskiego Tow. Technicznego od­
był się zjazd tecImiEów b. zaboru galicyjskiego, 
oraz sąsiadujących z nim powiatów b. Kongre­
sówki. W Zjeździe wzięło udział około 50 techni­
ków. Na porządku dziennym Zjezdu stała sprawa 
Wyboru nowych członków zarządu, oraz przyjęcie 
sprawozdamia z działalności ustępującego zarządu.

LUNATYCZKA? Wczoraj w nocy, Józefa Go­
duli, krawczyni, zamieszkała przy uL Krowoder­
skiej L. 34 wyszła w czasie b u u  z  kuchni na 
balkon pierwszego piętra od strony podwórza, 
poczem przywiązawszy do balkonu prześcieradło 
usiłowała zejść przy jego'pomocy na dół i w cza­
sie tej wędrówki spadla na podwórze, doznając ; 
rupf.ury. Nieszczęśliwą przewiozła karetka po-; 
gotowia ratunkowego dc szpitala św Łazairza po j 
zatamowaniu krwotoku.

W OBRONIE KOBIETY. Ubiegłej nocy około" 
godziny 12-tej zauważył przechodzący kolb bra­
my Florjańsikiej Antoni KorościeJ, ie jakiś męż­
czyzna bił i znęcał się nad kobietą, wobec czego 
Korościel stanął w obronie katowanej i został za 
to przez owego mężczyznę nagrodzony— pchnię­
ciem nożem. Rannego przewiozło po opatrzeniu 
wezwane pogotowie ratunkowe do szpitala św,1 
Łazarza. Za bestjałskim nożownikiem wszczęto 
pos7Aikiwania.

ZNOWU BOMBA W KRAKOWIE. W hotelu 
Kellera przy ul. Krakowskiej na Kazimierzu, gdzie 
mieści się na L piętrze lokal „Bundu", podłożono 
przedwczoraj pod pokojem Nr. 3 na IŁ piętrze 
bombę, która pod wieczór około godz. 9-tej eks­
plodowała, powodując wyrwanie drzwi rzeczonego 
pokoju, oraz zdemolowanie mebli i wysadzenie 
szyb z okien i drawi wszystkich pokop od ganku 
eta H-giem piętrze. Również i dach szklany nad 
klatką schodową został przez wybuch strzaskany. 
W ludziach nie było ofiar. Na miejsce eksploz 'i 
przybyła policja z nadkotm. Dr. Ryczkowsku i, 
oraz komendantem Kłeczkiem. Osoby, znajdujące 
się w hotelu zatrzymano i odstawiono „pod Tele­
graf” dla przesłuchania. Śledztwo w toku.

KRADZIEŻ FUTRA DAMSKIEGO. Wczoraj 
skradziono nad ranem z przedpokoju mieszkania 
B. Lemera przy ul. Szczepańskiej L. 2 damskie 
futro seelskinowb i kostjum. ••

ZE SFURTE.
MISTRZOWSTWO KLASY A.

Wisła—Wawel 3:1 (0:0).
Boisko Jutrzenki, godz. 11 przed południem.
Zawody te, jak każde przy zbliżaniu się do 

końca mistrzowstw, były jedynie walką o punkty. 
Przytem upał wkrótce zmęczył obydwie drużyny. 
Wisła grała ładnie, Wawel natomiast usiłował „po 
trupach" osiągnąć zwycięstwo i kto wic, może 
byłby je osiągnął, gdyby wpierw całą jedynastkę 
Wisły ubił, przy .wydatnej pomocy sędziego p. 
Munda.

Pierwszego goala strzela Wawel. To dodaje 
Wiśle bodźca i mimo upału czerwoni zaczynają 
ostro atakować bramkę Wawelu. Wynikiem tych 
wysiłków są trzy goale strzelone przez Reymana, 
Kowalskiego i Gierasa. Rogów 5.1 dla Wisły. 
Sędzia p. Mund „bez konkurencji".

Craeovia—B. B. S. V. 7:0.
Przygniatająca przewaga Cracoyii, grającej od 

25 min. przed pauzą w 10-tkę.
Sędzia p. Rutkowski bardzo a bardzo słaby,

MISTRZOWSTWO KL. B.
Jutrzenka II—Wisła IŁ 1:4.
Podgórze—Sparta 2:2 (1:0).

Przewaga Podgórza. Sędzia p. Lustgarten, b, 
dobry, , ^ :— • —''
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CIEKAWE ROZMAITOŚCI.
Ostatni dzwonnik katedr  ̂ paryskiej Notie Da­
mę. — Haraklrj wyszli z mody. — Chrzciny 
picrwrzego okrętu polskiego w Ameryce. — 
Detektyw ściga zniegów wśród (oaowcow. — 
Która część ciała najmniej się stn/zejefr — 

4-letni bohater polski z Chicago.
Ostatni dzwonnik słynnej paryskiej kate­

dry iSotre Damę musi ustąpić ze swei siedzi­
by na wieży i zrezygnować z dotychczasowych 
swych funkcji. Dzwony kościelne bowiem ma­
ją być poruszane w przyszłość] prądem elek­
trycznym; prace w tym kierunku zostały już 
podjęte i będą w najbliższej przyszłości ukoń­
czone. * '

f
W Paryżu *marl niedawno skutkiem wy­

padku automobilowego japoński asr^zę Szi- 
rakawa; żądni sensacji spodu-iewali sie, że 
ktos z otoczenia zmarłego księcia popełni zgo­
dnie z tradycją japońską samobójstwo przez 
Uarak i ii, tj. rozcięcie brzucha. Oczekiwania te 
zesrały leanak zawiedzione. Przebywający w 
Paryżu Japończycy oświadczyli, że trądycja 
haiąkki od dawna jjiż wygasła i śmierć tego 
rodzaju wyszła całkowiuę z mody «  J&ponji.
; 4 '' A

Niedawno w porcie nowojoipkim w Rrookli- 
nie odbyła się uroczystość, która złulemi zgło­
skami zapisana będzie na kartach nistorji wy- 
cuodlftifa nolskicgo w Stanach Zjednoczonych 
Anjeryki Północnej- Był to chrzest pierwszego 
okrętu poDbiego „F ościuszke", Polskiej Llnji 
Okrętowej Gdańsk—New York. W dmu ozna 
czonym o godz. S po poi. na pokładzie okrętu 
„Kościuszko" znajdowało się ?000 naszych ro­
daków. Uroczystość zagaił wiceprezes Tow. 
Polsko-Amerykańskiej iSeghlg; Morskiej, p. A. 
Roszkowski, poezem przemawiał p. T. Misie­
wicz. „Kościuszko" stalowy okręt o pojemno­
ści 7871 ton, zbudowany przez pewne Towa­
rzystwo amerykańskie w Baltimore w 1918 r., 
py  zarekwirowany w czasie wojny pmez rząd 
amerj kański. Kupiony został od rządu tego 
piz&is Towarzystwo Polsko-Amerykańskiej Że­
glugi Momkiej 8 października 1919 r. za sumę 
f. 1TC4.7G5. Nazywał się przedtem „Crpe Loo- 
kont".

■>ą A
Do strefy lodowców kanadyjskich wysła­

ny został ir- miejscowości Quebee specjalny de­
tektyw, który w towarzystwie przewodnika 
me odbyć podróż na przestrzeni 17ł mil. Eks­
pedycja la ma na celu schwytanie dwu zbie­
gów, których zeznania są potrzebne w jednym 
% procesów kryminalnyt b. Pwed niedawnym 
czarom znaleziono pewnego tubylcę nieżywe­
go w swej chacie; towarzysz jego został are­
sztowany pod zarzutem zabójstwa; dwaj inni 
którzy byli przyjaciółmi zmarłego i aresztowa­
nego, zbiegli w stronę lodowców. Estektyw, 
ścigający zbiegów, odbywa wraz ze swym to­
warzyszem podróż sankami, poprzedzany .dwie­
ma sforami psów.

W
Na pytań‘.e: które części ciała najmniej się 

starzeji? odpowiedział raz Henryk Filip Lud­
wik oneoński, książę d‘Quenaie, gdy oprowa­
dzał ar tystów i uczonych po swoim zamku i 
pokazywał im swą wspaula. \ galerję obrazów. 
Przed obrazem „Trzy gracja** Rafaela, na któ­
rym namaWane są dwie postacie kobiece, wi­
dziane z przodu i rtzeela widziapa z tyłu, zro­
bił szczęśliwy właściciel tego arcydzieła nastę­
pującą złośliwą uwagę; „Trzy urocze boginie 
reprezentują twy opoki piękności kobiecej: 
dziewczęcość, bujną młodość i dojrzałość. P iy  
Jtną dojrzałą kobietę upozował aitysta w ten 
Sposób, że przedstawił jej piecy. Pojęcie takie 
godnem jest mistrza włoskiego malarstwa. Za­
uważył on widocznie, że kobiety zachowują 
najdłużej swą piękność... na plecach".

Rana polskie z  Chicago donoszą: Frannś 
Tuz/k, lat 4, Polak, Zginął śmiercią bohaterską, 
ratując swojego Bl-miesjęcznegę braciszka, 
którego sukienki zapaliły rie, od p1onącej za- 
pałkL Ma ©o zaniósł braciszka do d e m  f od­
kręciwszy wodę ugasi) płomienia

Jednakowoż zajęło się na nim ubranie, a 
zmęczony ratowaniem dziecka 4-detni bohater 
stracił Jty ! Me zdoła "wzy ugasić ogria na 
Bobie zginął $  strasznych męcząrńJącłŁ,  ̂ >

N toe  frazesy megalomana Trockiego.
Moskwa. (PAT). 

Porażas parady wojskowej w dniu 1. maja 
Trocki wygłosił przemówienie, w którem pod­
kreślił, że podczas gdy na całym niema1 ś wie­
cie podnosi giowę reakcja-, Rosja sowiecka «- 
maema swoją demokratyczna silę wewnętrzną 

Mówiąc o stosunkach państw ententy cl o 
Rosji oraz o Polsce, Trocki wyraził się, że

Polska >c|! sąsiadem nie opuszczającym żadnej 
okazji i żadnego środka, aby podburzać inne 
kraje przeciwko Rosji, oiaz aby szkodzie Rosji 
moralnie i matcrjnhiie. Dlatego też, pozosta- 

' jąc zawsze gotowymi do wyciągnięcia rzetelnej 
dłoni do pojednania,*dopóty ręka tasza będzh. 
wisiała w powietrzu, dopóki będziemy w niej 
mocno dzierżyli karabin republiki sowieckiej.

Żołnierze rabusiam i kolejowymi.
Napad na oficera śpiącego w pociągu, — Żołnierze walą żelaznemi sztabami w głowę swą 

oiiarę. — Próba uduszenia. — .Wyrzucony z jadącego poc‘ągr
i obaj z Bogoiisem zadali nic-mi kilka ciosów 
w głowę śpiącego. Oficer obudziwszy się, usiło­
wał pociągnąć za rączkę sygnału alarmowego.

— Guz;e są pieniąaze? — krzyknął Bogoria 
do oficera, którego twarz zalana była krwią. 
Porucznik wskazał na swą torbę podróżną, lecz 
dałej starał się stawiać opor,

„Ja pełniłem pirzez cały czas straż jHr.y 
urzwuaea. Wezwany na pomoc wszedłem do 
przedziału. Włożyłem oficerowi pięść w uąta, 
chcąc go zadusić, lecz ugry zł mnie tak silnie, 
że musiałem usunąć rękę. Towarzysze mej da­
lej walili żelazem po głowie swą ofiarę, zuie-

,V pociągu pospiesznym Nancy-Paryż do­
konali w tych dniach trzej żołnierze 2G pułku 
piechoty franc. ohydnej zbrodni. Napadli oni 
siedzącego w osobnym przedziale oficera, be- 
stjrlsko go poturbowali, poezem obrabowawszy 
su/ą ofiarę wyrzuci' ją z jadącego pociągu. 
Dwaj napastnicy chcąc wyskoczyć na jednej 
ze stacji zostali aresztów ani, trzeci zdołał 
złńedz.

Aresztowany Mąury kał następujące ze­
znanie:

Dwaj moi kołedz.y, Yałi-eiron i Bogoris, wu 
szedłszy bez pozwolenia z kasami postanowili 
pojecliać do Paryża., układając sobie, że w dro­
dze napadną na któregoś z podrć mych, posia­
dającego dużo pieniędzy, a obrabowawszy gc, 
umkną dw Ameryki. Dałem się nakłonić do 
pnzystąpmma do tej spółki.

Spenetrowaliśmy, iż w przedziałach’ 2 kl. 
niema nikogo „godnego" napaści W ciągu 
daksz^j inspekcji zauważyliśmy w 1 kl. porucz­
nika śpiącego głębuko. Yalleron wyciągną! 
z torby dwie aztaby żelozro wzięto z kasami,

chęceni wueszcie jego „twardą naturą" i opo­
rem wyciągnęli ofice:U na korytarz i wy^ucilf 
z pociągli. Yalleron przeszukał petem torbę po­
dróżną oficera.; nie znajdowało s.io w niej nic 
cennego; nieopodal Paryża sam wyskoczył 
z pociągn, my zaś uczyniliśmy to dopiero, gdy 
pociąg wjeżdżał na, dworze© paryski.

Napadnięty oficer Lacarrlero znaleziony 
obok szyn Eosl-ał przeniesiony do SLpiląU 
w beznadziejnym stanie.

Zbrodniarz, który IiandlŁwal własny żeną
Sensacyjna r-»zprawa w Berlinie. — Ohydne 

groźbą rewolweru. — Kąt własnej
Berlin, w maju.

Przed berlińskim sądem karnym toczy się 
sensacyjna rozprawa przeciw Holenderezykowi 
nazwiskiem Iwami, oskarżonemu o handel ży­
wym towarem.

W styczniu 1922 roku 19-lelnia buchalter- 
ka Marja Elsholz poznała Iwana na zabawie; 
zakochała się ona na zabój w tym 35-Ietnim 
kupcu i jak zeznaje na rozpraw e stała- się 
ślepem narzędziem jego woli. Zwabiona obie­
tnicą małżeństwa rzuciła swą posadę, zaślubi­
wszy zaś Iwona za zezwoleniem rodziców w\ 
jechała z nim do Ilolandji.

W Hadze, gdzie nowożeńcy zSmięszkąli u 
ojca Iwana, okazał się młody żonkoś najohy­
dniejszym handlarzem żywyar towarem. Po­
gróżkami śmierci i biciem zmuszał oj swa żo­
nę do zawierania stosunków z rozmaitymi par 
nami i do zarabiania w ten sposób pieniędzy, 
które nieszczęśliwa kobieta musiała skrupu­
latnie oddawać mężowi. Każdym razem gdy

sceny maiżeńslde. — Fałszywe zeznnal& pod 
żony, karany za liczne kradzieże.
Marja Iwan chciała: w jaV!ko’wiek sposób 
uciec od tego ohydnego trybu życia, mąż za 
kami, prośbą i groźbą zmuszał ją do'pozosta­
nia. Pewnego razu, grożąc żonie rewolwerem 
Iwan 'wymusił, na. niej napisanie zeznania, 
w którem własną matkę oskarżyła ona o ku- 
plerstwo. Chwyciwszy ów papier zawołał IwaU 
z cynizmem: „Teraz możesz sobie v racać do 
Niemiec, gdyż n  na broń przeclwkio tobie 
W Tękach". . .

I  z całą bezczelnością towarzyszył żoioia 
w podróży do Be/lina, gdzie zaczęty się znów 
powtarzać dairae sceny bicia i znęcania się 
nad nieszczęśliwą kobietą, która odważyła się 
meszcie wmieść asa gę przeciw wwenwi mę­
żowi. i

1'olicja liolendorska zebrała faiAlne infotr- 
macje o Iwanie: był on nietylko wieloikroitnie! 
karany za kradzież, lecz stoi też pod zarzatetm 
obracania się w koiacu na. irospoli^yeh wła- 
mywaesy* '"'y" '

P ośm iertn a  zem sta  lisa.
Sm lw l z pow dd  J r-c^ier, j. fufirzcsieg^^

Niezwykły wypadek Śmierci z  powodu 
nolniorza lisiego zdarzył się w Bourges Giowp 
zwiuizęcia wraz z paszcza i zębami była umie­
szczona ma kołninzu futrzanym, tworząc jego 
zakończenie, Było to ładne, ajn draśnięć it lisler 
go zęba okazało się fatalne.

Właścicielka kołnierza, z Salrtów uderz.] ła 
nim swoją przyjaciółkę ne poeie. W parę dni

ootem nos spuchł f wywiązało się zapaletoJei, 
które szybko rozszerzyło się na połowę Tw nzy . 
i na oko. fy

Wezwany lekaiz uznał fconleczSoJK ope­
racji, którą ■wykonario. ale było juł mpióina I 
młoda panienka umaiła po kilka jgotizlsaeiij 

Tak zemścił się Us pc śmiepci na> —1*— 1*lC" 
swyra zabójcy..

Nieznane pamiętniki I w a  Tołstoja
W Jenie ukazały się w tjyck ^niach na pół- 

kaxJi księgarskich piwwsce dwa tomy pamięt­
ników Tołstoja. Drcgi tom, oboimnjąc.-o wspo 
mpignnT % lat 1900—1C03, nie znstai nawet je­
szcze w Rosji wydany. Jest on zupełnie nie 
znany, ramiętniid te odzwierciedlają rolstojay 
gdy zaczął sie atykać % fjłozoi,a zachoca i jegv 
rengijnoTSOcjatnym światopogJądem. literatura, 
'światowa wzbogaca, się w ten sposób o dzieło 
meg^oggolitei ®arJośM moralń,®] i Jitorackiejs J  i

Lign błękitnych zr^hodn,
W Matu-s odbyło tóo 22 %. m. zebranie or- 

ganizacyjne uoweiso ugmupowanu. politycznego i 
francusL »gu p. n. „Ligia błękitnycK raohiodnM 
(L!giuie des błeus de ł*onest). Na czele tej organ 
nizacii stanęli senator d‘EstomeIi« de OonH 
etant, dr. Dlgoss b. minister pi ViOleittie I IneŁ 
Ceł lig i określano w statucie tak: obron* jw* 
ktryny republikański^ I rozwoju irflfOWO Cle- 
motofitycżttyci". » '



Nr.
<('*--------- ■;

sEowy, •  k ^ ły n  ły W  w tfaftonalej tg<jml«f 
tanfai przyszedł nowy żandarm •— dobroczynny; 
człowiek, kt6ry dziadkowi już przed laty ofia­
rował bezpłatni^ nocleg w wieży,

*•— Nie psuj pan 3nWi, Jensemlefilef — pro­
siłem usilnie — ta kwadrans będą n wójta —t 
mam tu jeszcze eoś do roboty, naprawdę! *-. 
Ale poco mam tam isc?

—- Dla wielu, wielu rzeczy, mój chłopcze —* 
dowiesz Się!

«—» A! pan masz nowinę dla mnie? — za­
pytałem. . .. v 7

i— Jat otwoizysi drzwi!
■—< Szukałem klucza wszędzie! —* odrze­

kłem, czując, że yot mnie oblewa — czy nie ze­
chcesz pan poczekaó tymczasem na górze 
u dziadka?, — Jeet tam jeszcze koniak we 
flaszce.

—t SaEaEa! — Js&Smlał się ~  flaszka juz 
dawno próżna, $6 twój dziadek byf dziś w no­
cy n nas w gościnie...

— Tak! — myśli moje wirowały. — Czy 
to po dziadka mam iść do wójta? Czy znowu 
był pijany? — Prze* chwilę wszyscy troje 
odetchnęliśmy1.

— Tak, tak! —i befozekł. — Nie masz je­
szcze klucza?

— Nie, stukam wszędzie... niech pan tym­
czasem wejdzie do pokju, tam jest panienka'.

— Panna! wyszła ! zaprowadziła wyciągnię­
tą' z wody dziewczynę do jej ojca...

Reich, Ruta i ja spojrzeliśmy znów bezra­
dnie po sobie.

— Spiesz się, Wilde —■ troki strażnik, pu­
kając niecierpliwie do drzwi „Z powodu ty- 
siączki, którą mieniałeS u Rotta, bać się już 
nie potrzebujesz. .Wóda przyniosła deski J tru­
pa Grota...

•— Jeśli pan naprzód pójdziesz, przyjdę za
chwilę...

— Żeby! tylko naprawdę przyszedł.., już 
trzy razy tu byliśmy! ,

— Trzy razy? " . t
— Dziś rano o ósmej, potem o dziesiątej 

i teraz... spiesz się!
Usłyszeliśmy stuk oddalająCyćE się Uroków 

i odgłus zamykającej się bramy. Wszystko to 
nas upewniło) ie  on poszedł. W głębokiej ci­
szy słychać było niemal tykanie zegara w po. 
koju frontowym.

Mimo to z bojaźnl przed noweml niespo­
dziankami staliśmy nieruchomo, bladzi i pfłe- 
r.'lżeni. Każde z nas bowiem rozmyślało o za­
słyszanych dopiero co nowinach: wiadomości 
o „Elfrydzie**, odejściu Wandy z córką Fran­
cuza i trzykrotnej obecności* policji wiosko- 
wej.

Reich i Ruta dopomogli mi zdjąć Eostjum 
nurka, a tak byli ostrożni, iż w chwili kie­
dy otwierałem drzwi piwnicy, woleli się ukryć' 
pod wodą.

Naturalnie zamknąłem zs sobą starannie 
drzwi i nie spostrzegłszy w sieni nikogo, jak 
to było do przewidzenia, poszedłem do fron­
towego pokoju-. W pokoju starannie uprząt­
niętym ręką Wandy, Reicha i moje rzeczy le­
żały jeszcze na tym samym stoliku, ha którym 
je położyliśmy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I. Asystent klinik! chorób dzieeięcyeh U, J.
Dr. med. STANISŁAW CELAREK
ordynuje od 3—4 popoł. Rakowicka 6.

NfcKMAH ME1JERMANS.

SZCZURY WODNE.
EZECHIELA WILDEGO HISTORIA OSOBLIWA.

Tłumaczyła Mar ja Bursowa.
/Ale nie potrzebowałem się więcej fatygo-

P  Reich widząc, ie  nie odpowiadam na 
, wyszedł zły * okrętu i natychmiast 
wał się w sytuacji. Nie wiem jan mógł

prędko porozumieć z Rutą i do dziś
też iiie rozumiem przyczyny, dla której oboje 
W największym pędzie uciekać poczęii

Gdyby mnie pozostawił opiekę nad stat- 
|kiem, może dziś nie byłbym nauczycielem wiej­

skim!
Przerażony, skinął na umie, bym mu po- 

l*5gł wlec cztery już skradzione skrzynie.
Jeszcze zanim okręt odnalazł swoje stra­

cone miejsce obok „Hermiony**, biegliśmy
}oź truchtem, wlokąc za sobą ciężar i nie zwal­
niając kroku, aż po ominięciu ławicy „Schar- 
hórrP4.

L  Niebawem znaleźliśmy się już na głównej 
Srodze do portu, a przy zewnętrznych drzwiach 
Bzluzowyob mogliśmy chwilę odetchnąć.

Usiedliśmy obok siebie na skrzyniach, spo­
glądając sobie w czerwone, znużone twarze 
1 zamieniając od czasu do czasu pojedyncze 
*h>wa w języku podmorskim.

Po godzinie prawic, dopiero otworzono 
fcłuzy, a i potein jeszcze chwilę musieliśmy 
^ókać z powodu silnego prądu.

Potom zatransportowaliśmy pojedynczo 
to^zystkie skrzynie do portu. W miejscu, gdzieś­
my je — jedną na drugiej — ulokowali, mię­
dzy dwoma granitowymi filarami znajdowała 
się gruba sztaba żelazna. Do tej sztaby Reich 
ł*izywiązał wszystkie dziesięć skrzyń, ostroż­
ność, wydająca mi się dziś komiczną, gdyż na 

azaltowych płytach piasek nie mógł je zasy­
łać. o Y/o'w r_ie był tu znów tak silny,
ić, a prąd

je unieść
Dziś, gdy to wszystko tak dokładnie opl­

u ję , sam myślę, że wydaj
sen dziwny. 

Rozmyślałem

rydaje mi się to wszystko

nad tero, dlaczego nie bie- 
choć jednej skrzyni.że sobą, idąc równo­

cześnie za Reichem i Rutą do domu.
Coś w tem było. Przy każdej z swoich wy- 

Pi&w zabierali co tylko się dało z sobą i wcią­
gali przez piwnicę do domu. 
r. Teraz zaś ze zdobyczą, która prawdopo­
dobnie równała się wartością Armadzie hisz- 
I^łfekiej, postępowali tak nieoględnie. Przeczu­
liłem  w tem wszystkiem jakiś złośliwy figiel. 
Pozostawiając tak skarb zdobyty ciężką pracą 
1 trudem, pozbawiali go temsamem i mnie, któ- 
JT przecież miałem prawo choćby tylko do 
,,j/eciej części. Nareszcie dosięgliśmy piwnicy!- 

‘Wyszedłem z wody, czekając cierpliwie na ka- 
“hCnnyeh stopniach, aż któryś z moich towa- 
^yszy, zdjąwszy mi hehn, powróci mi mowę.

» . A l e  Reich, który się już sam uwolnił, do- 
9°®^gał najpieiw swej córce — poczem, wi- 
.Oóznię zapominając o mnie, poczęli oboje pod- 

^uchiwac pod drzwiami, 
i  Elektryczne lampki o?wieciły czerwoną 

wietrzącego niebezpieczeństwo Reicha, 
osiągnąłem Rutę za rękaw i poprosiłem zna- 
®i, aby mnie uwolniła od hełmu, w którym 

w °Ją hrako mi zupełnie powietrza. 
Dołożyła palec na ustach i podsunęła się 
drzwiom, aby lepiej słyszeć.
Zabrakło mi powietrza i właśnie miałem za- 

ar wrócić do. wody, aż sobie przypomną 
mojej obecności, gdy nagłe trzaśnięcie 

nizwrami mnie wstrzymało.
Zapewne dziadek był w sieni. W każdym 

*»«e Reich dłużej nie słuchał, a Ruta zajęła
3lę odśrubowaniem mi hełmu.

— Dzięki Bogu! Omał się nie udusiłem! — 
zawołałem, oddychając głęboko.

— Stul gębę, idjoto! — powitał mnie KelcK. 
Równocześnie na chodniku w sieni ozwały

się kroki — kroki na dziadka zbyt ciężkie 
jńa Wandę za szybkie.
j . . ' Kto to może być? —- szepnąłem. Rei- 

n?CZy mi wściekłą odpowiedź.
.... Obca ręka poruszyła klamką — obcy gl03, 
rtorego nikt

Dzy jest ktoś w
z nas nic znał, zapytał:

p iw n ic y : l la l l o !

W Zapadającej nagle c&sy, wszyscyómy 
zadrżeli za drwiami.

—  Do djabła! — nie jestem przeleż pi­
jany^. Czy jesteś pan tam, Wilde?

Nikt się nie poruszył
— Do djabła! Do djabła! -— klął obej t  tą 

samą wytrwałością, s jaką ją w ową sobotę
starałem się zbadać tajemnicę piwnicy. —>* 
Przecież słyszałem kogoś mówiącego, widzę 
też światło...

Słowa te były naturalnie dla nas sygnałem
do zgaszenia z dokładnością wojskową, wszyst­
kich trzech lampek odrazu.

Ale ponieważ wykonałem ten ruch' ze zwy­
kłą swoją niezręcznością, jakiś łańcuszek czy 
śrubka zadzwoniła zdradziecko — a jabgdyby 
szmer ten uznała za niewystarczający, Ruta 
w tejże chwili upuściła jakieś dłuto czy coś po­
dobnego na deski podłogi.

Huk wydał mi się podobnym do wystrzału 
armatniego.

Człowiek za drzwiami zaómiał się, podczas 
gdy ja konałem wprost ze strachu.

Co to było? Co to miało znaczyć?
Wanda. * topielica i dziadek byli w domu, 

lecz nie dawali znaku życia. Obcy natomiast 
grał w tej chwili tę samą rolę, którą ja on­
giś tu grałem.

Zdaje mi się, że gdyby nerwy moje nłe 
były tak wyczerpane długą wędrówką i cięż­
ką pracą, byłbym chyba omdlał że strachu.

— Hahaha! — huknął teże sam głos. — 
Więc jednak skryłeś się w piwnicy, Wilde? 
Czego się bałeś, baranie? Wyjdź-no na chwilę, 
mam dla ciebie nowinę...

— Odpowiedz mu — szepnął ReicE, szczy­
piąc mnie przy tem boleśnie w ramię. — Na­
przód, głupcze!

Łatwo to było powiedzieć, ale trudniej wy­
konać; serce biło mi tysiącem młotów, pulsy 
drgały mi w skroniach, a głosu nie byłem 
w stanie dobyć...

— Hahaha! — zaśmiał się na nowo głos 
za drzwiami — co tam robisz w tej swojej 
brudnej piwnicy?

Nie miałem pojęcia, kfoby to mógł Eyć, 
a równocześnie nie mogłem się zdobyć na wy- 
tłomaczenie, co właściwie tu robiłem.

— Odpowiedz-że do licha! — syknął ReicE.
Przestraszony odpowiedziałem. To jest zdo­

byłem się na coś tak głupiego, że głupszej od­
powiedzi idjota dać nie mógł.

— Kto tam jest? — wyjąkałem głosem, 
który mnie samemu wydawał się pochodzą­
cym z gramofonu. — Czyszczę właśnie buciki.

Reich zadrżał. Takiej głupoty nawet on się 
nie spodziewał.

— Hahaha! Czyścisz budki teraz, po po­
łudniu? I do tego zamknąłeś drzwi na klucz? 
Naprzód! Pójdź natychmiast' do wójtowstwa, 
tchórzu! — zaśmiał się obcy, tem jeanem sło­
wem napełniając fcniertelhem przerażeniem 
trzy serca.

— Do wójta? — rzekłem drżącem ecEem. — 
A’ po co?

— Dowiesz się tam, mój chłopcze. Domy­
śliliśmy się też odrazu, żeś się gdzieś scho­
wał, gdyś nas ujrzał nadchodzących. Hahaha!

Reich zaświecił na nowo lampę, spojrzeli­
śmy po sobie.

Wszystko to wyglądało na bredzenie pija­
nego, a  śmiech brzmiał nawet bardzo poczci­
wie. — Jednak" czuliśmy, że w domu się coś 
stało.

— Otwórz drzwi, Wilde — rzeki obcy.
Reich podpowiedział, bo inaczej i teraz nie

zdobyłbym się na uczciwą odpowiedź.
— Ja  — ja — powtarzałem drżąc — upu­

ściłem klucz w wodę.
— Ozy mam zamek szablą podważyć.
— Szablą — szablą.
Przed oczyma mej duszy stanęła' w tejże 

chwili cała postać człowieka: mundur, guziki, 
galony, czapka. Duży nos, dwoje odstających 
uszu, rudawa bródką i spalone, ciemne usta — 

.jedńem słowem: prz3’jaeiel mój, strażnik wio-

Konkurs.
K ierow nictw o R ejonn Inż. Sap. K atowice ogłaszi 

konkurs na  1 posadę z poboram i orz. eyw. V łlf. k a t  
p łac oraz dodalku drożyźnianego na G órnym  Śląsku 
obowiązującego i dodatku kw aterow ego. Dla żonatych 
dodatek  dla dzieci.

W arnnkl p rzy jęc ia : ukończona wyższa szkoła 
przem ysłow a z prak tyką  budow laną, nie przekroczony 
45 ro k  życia. P odania  należy w nosić wraz z odpisam i 
św iadectw  p rak tyk i oraz św iadectw am i m oralności 
pośw iadczeniem  odbytej służby wojskowej do dnia 
10. V. b. r. p o d  adresem  K ierow nictw o Rejonu łn l . 
i Sap., Załęże kdło  Katowic,

Późniejsze podan ia  nio będą uw zględniona..
P ierw szens.w o m ają inw alidzi w ojenni i zdem o­

bilizow ani oficerow ie, zapoinSni ze Służbą budo­
w nictw a w ojskow ego. I4 7 t



Sir. 8. „GONIEC KRAKOWSKI®*

CWolne posady

DO prow adzenia gospo­
darstw a d c m c w e g o  

przyjm ie starszy intelig. 
mężczyzna, sam otny prze 
m ysiow iec, średnio zamo­
żny praw dziw ie inteligen­
tną, nie w stydzącą się p ra ­
cować panią , Polkę, sa­
m otną, chętn ie  wdowę 
bezdzietną, dobrze się p re­
zentującą od 37—45 lat, 
oszczędną, znającą k u ­
ci] nię. Do pomocy jest 
sużąca albo  posługaczka. 
Oferty szczegółowe pod 
„E yt zapew niony11 do \d m . 
„R eklam a Polska", Byd­
goszcz, G dańska 164.
O O TR ZEB N A  na Pom o- 
* rzo osoba um iejąca do­
brze gotow ać i znająca się 
n a  gospodarstw ie wiej- 
skiem  za Wysokiem w y­
nagrodzeniem . Oferty prze­
siać „K aliska" poste  re ­
stan te  P u ck , Pom orze.

Poszukują posady

JNŹYNIER, agronom , k a ­
w aler lar £0, absolw ent 

wydziału rolniczo-lasow e- 
go, wyższej A kadem ji w ie­
deńskiej z dobrem i św ia­
dectw am i poszukuje od- 
i)owiedniej posady zarząd­
cy dóbr. Posiad; praktykę 

i rolniczc-lasow ą i 2 le tn ią  
p rak tykę w  cnkr. D yplom 
i referencie do dyspozycji. 
Zgłoszenia pod „M ercur* 
Śrem  Pom orze. 1481

'INTELIGENTNA nTocia 
;* k resow ianka poszukuje 
m iejsca do zarządu dom em  
gospodarstw em . C hętnie 
zajm ie się  dziećmi. Zgło­
szenia do .G ońca Krak.* 
pod  .K resow ianka* . 1482
|NTEL1G e Nt Na  panienka 
® z p row incji poszukuje 
posady za bonę do sklepu 
lub do szycia do porządne­
go dom u. O ferty pod„L . B.* 

ido  Adm. „G ońca Krak".

T~  ELEFON1STA z dłuższą 
p rak ty k ą  poszukuje po­

sady. O ferty przy jm uje 
S .G oniec k rak .“  p o d  „P o
sada“. 1373

MŁODA pan ienka z do­
brej rodziny poszu­

k u je  posady jako  ekspe- 
'CŚyentka w jakim kolw iek 
'p rzedsięb io rstw ie . Ł ask a­
w e zgłoszenia do „G ońca" 
po d  „I. M.‘* 1372

Ad m i n i s t r a t o r  % w ie­
lo letn ią  p rak tyką  w 

dużych m ają tkach , w zoro­
w o 'p ro w ad zo n y ch , p rzyj­
m ie posadę na ordynację 

! pow ażnie referencie. O fer­
ty  pod . „A S.“  do Adm. 

I,'Gońca Ś t ak".______ 1426

Ag r o n o m  polak, sa m o t 
specyalista  najw yższej 

'! produkcji zboża, kartofli 
' oraz bu raków , w ykształ- 
• cen ie  akadem ickie , zdob- 
1 re j rodziny, szuka posady 
sam odzielnej. Zgłoszenia 
p rzesłać do Adm. „G ońca 
K rak", pod  „Polak" 1427

f “\B E JM E  posadę jak e  to- 
"  warzy ozka pan i lufc 
pan ienk i, m ogę się zająć 
dziećm i n aw et gospodar­
stw em , chetn ie  i y jadę  za­
granicę lub do kąpiel. Po­
sadę mogę objąć bez w y­
nagrodzenia, rozchodzi 
się o doore  traktow anie. 
Zgłoszenia listow ne do 
Adm. „G ońca" pod „Sie 
ro ta“. 1450

CHEMIK przyjm ie po ­
sadę. Zgłoszenia pod 

„C hem ik" do Adm. „G oń­
ca k rak“. 1383

Sprzedaż |

rvO SPRZEDANIA faeton 
mało używ any. Za­

k ład  kołodziejski ni. Ka­
zim ierza W ielkiego L. 53 
N owa w ieś K raków. 1478
r \ L A  chorego dziecka 

s p r re ia m  wózek na 
3 kołach Bełtowski. Lw o­
w ska 2 Podgórze. 1467

} Kupno |
I /U P I Ę  m ały  doraok 

w  obrębie W ielkiego 
K rakowa. Zgłoszenia pod 
,.D om ek“ do Adm. „Goń 
ca". 1374

Matrymonialne

O RU N ETK A  m łoda, inte- 
lig. n ie  pozbaw iona 

krasy  p ragn ie  poznać me- 
szczyznę na odp stanow is­
ku do la t 50. w  celu  m atry ­
m onialnym . Zgłoszenia do 
Adm. „G ońca K rak", pod 
„Przędziw o". 1428

Ka w a l e r  la t 30* z za­
w odu m etalow iec, po ­

siadający 4000 fr. zam ie­
szkały w e  F rancji znaj­
du jący  s ię  przejściowo 
w  kraju , poszukuje zna­
jom ości pań, w  celu m a­
trym onialnym . P m ny lub 
wdowy bezdzietne do la t 
30 m ające zam iar w yje­
chać do pięknej F rancji 
zechcą spiesznie oferty  
składar. w  Adm. .G ońca* 
pod „i rancja*. 1480

BRUNETKA la t 26. in te ­
lig en ta  m uzykalna w y j­

dzie za m ą t za intel. męż­
czyznę o poglądach ide­
a lnych  do la t 35. Oferty 
do A dm . .G ońca* pod 
„Idcalistka*. 1880

OSOBA m łoda bardzo 
in teligen tna poszuku­

je  tow arzystw a w celu 
konserw acji francuskiej. 
O ferty  do Admin. .G ońca* 
pod ,,‘ u i".________  1381

Kr a w i e c ,  m łody la t 31
h ru n e t br.rdzo przy ­

sto jny  — ożeni się z panną 
lu b  w dow ą do" la t 27) 
k tó ra  m u  dopom oże do 
otw arcia  m agazynu. 1382
JMlŁODA osoba sym pa- 

* tyczna pragnie  poznać 
mężczyznę w celu m atr. 
k tó ry  m a zam iar w yjechać 
do Am eryki. Zgłoszenia 
do Adm. „G ońca K rak", 
pod  „O bcokrajow iec" 1429

SZATYN la l 30, o idea l­
nych poglądach, p ra ­

gn ie  poznać pannę do la t 
28, rozum ną, bardzo in te ­
ligentną z dobrem  sercem , 
k lóra potrafi się nim  za­
jąć. Zgłoszenia do Adm. 
„G ońca K rak." z fotogrs* 
Są, za k tórej zw ro t ręczę 
siow em  honoru  pod „Sa­
motny*. i4So

Lokale

jO .TEŻD Ż A JA.CY do 
K rakow a urzędnik  

szuka pokoju  w  pobliżu 
tram w aju . O dpow iadam  
około 12. W iadom ość 
sub  „przyjem ny lokator" 
do Adm. „G ońca" 3455

POKOJU um eblow anego 
poszukuje m łody m ę­

żczyzna zaraz. Da w ysoki 
czynsz z góry. Pościel 
w łasna. Zgłoszenia do 
Adm. „G ońca" p o d „ l. M".

1449

| Różne

PA Ń ST W O W Y  Urząd Po- 
* średnictw a pracy w Bia­
łej ul. G łówna 2 pośre­
dniczy w  w ysy łan iu  gór­
n ików  do Francji. Wy­
m agane są  św iadectw a 
p racy , ci zaś którzy św ia­
dectw  n ie  posiadają, pod­
dają  się egzam inow i. P rzy ­
jęci będą  tylko zdrow i 
i silni ludzie w w ieku do 
45 ła t, na w arunkach  
rów nych z górnikam i fran­
cuskim i, p łaca  od 15 do 
23 franków  dziennie. Ma­
jący chęć w yjazdu zgło­
szą się w  Urzędzie po 
bliższe in form acje. 1475

MUZYKALNE panny  po­
szukiw ane do organ i­

zującej się orkiestry, na 
r ó ż n y c h  instrum entach . 
Zgłoszenia składać w  Adm. 
„G ońca K rak ." pod „O r­
k iestra" . 1484

T i j p e l n a  w y s p m d a ż  p o  c e n a c h  
f a b r y c z n y c h  n l z e l k l ć h ,  z n a n y c h  
w  n i e d o ś c i g n i o n e j  j a k o ś c i ,  p r z y -  

b o r ó w  d o  m a s z y n  b i u r o w y c h

Ludwik Aksman
K R A K Ó W , S z e w s k a  1 0 .  te l .  32-88. 
ftljna spcntraoSć laupstoua sit w wjłorowy, i  łasi towar-

Cena drakńw pocztowej Kasy Osznędiisk!.
Z pow odu w zrostu  kosztów, podw yższa się od

1 książeczka czek. kasow ych po 
1 „ ,  przekaz. „
1 p a k ie t blankietów ' nadawcz. „
A >5 !1 » 5*
1 łł '' „
1 „  kopert do czeków „
1 „  przekazów  czek. dla

czek zbiór, po „
1 ‘ „  przekazów  czek. ze 

zw rotn. pośw iad. „
1 „  spisów  do czeków

zbiorow ych „
1 ,  dow odów  przelewów . „

50 szt. Mk. 6.C00
50 99 99 s.roo

1000 99 9 25.000
100 Jł 99 3.000
50 99 99 1.600
50 99 99 1.800

100 » 91 4.000

10C n 9J 8.000

100 99 99 5.000
100 9ł 99 500

Kamionita 1-piętrowa
z m ałą parcelą  w Przem yślu do sprzedania. Zgłosze­
n ia  pisem ne nadsyłać do K rakow a pod „A m erykanin" 

do A dm inistracji „G ońca K rakow skiego". 1144

- I3i rannoosi
aa Motor ropowy 23 i 40 km.
S Motor ss3<og«zowy 15, 20, @0 km.
■ Pług motorowy fis, GO kim.
K U rządzenie łwEatia eSehtrycsnego.

P okomrbtie ii kotły parowe,
€ te r (trak) 24, 30 i 32. 

Automobil ciężarowy i osobowy. 
U n ą e se n ia  fsb r. lodu i  chłodni.
Piła saAr* »«„a 300 m/m średnicy. 
U rządzenie maszynowej stoiarni. 

W aka i maszyny młyńskie.
Maszyny m asarskie i ptłmsy.

Wóz mieszkalny i koła ciężarowe. 
Mieszarki I Gniotowniki „UNIVGłłSALu. 

Śruby wszystkich dymensji 
» Siarczan miedzi ro!n> i przem. 
l  O leje I smary techniczne,
I  1458 dostarczy ze sk ładów :

„Pionu Lwów, Lwowska 48 teł. 476,
V

S  „MUZYKA I SPiEW" Nr. 25 zeszyt na Majv»% 
zawiera prócz treści literackiej:
Responsorjj na Urocz. Bożego Ciała,

na chór mieszany 4-głosowy, oraz
„Hasło“ chóru Rękcdzielników i Przemy­

słowców w Krakowie, na chór męski.
Abonament półroczny 6000*-— lYkp.

Redikcja I Administracja: Kraków, ów. Tomasza 35. I

WAŻNE DLA BUDOWNICZYCH!
Siatki rabitzowe, wszystkich stosowanych wTv-' ^  -  */
iniarów i w  każdej ilości dostarczy Fakr3Tka 

Drutu i Wyrobów druciamrch :

W. KUCHARSKI. sP. ałc
Kraków-Pctfgórze Rsmanowinza 5. Tel. 277.

Adres te legr. „K eta lgor11,

ayca i Jn j »ydsktor; A ctoJ Krsywy, iPniątpia i. Głowa Narodu" sod larsąjdera El. Fgeka w


